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W TYM TYGODNIU: £  2.IV. —  I Niedziela po W ielkiejnocy, Przewodnia (lekcja z Listu św. .lana Ap. 1,5,4— 10; ew a n ­

gelia w edług św. Jana 20,19— 31) ®  3.IV. —  Uroczystość Zwiastowania NMP 6  4.IV. —  św. Izydora, biskupa i w y ­

znawcy (t 636)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Dzieje Starego Testamentu — zapowiedzią i typem 
historii Jezusa i Jego Kościoła

„Napisano bow iem  w  Księdze P sa lm ów : »N iech  siedziba Jego  s ta ­
rcie się pusta  i n iech  n ik t  nie m ieszka  u> n ie j" . Oraz: » A  urząd  Jego 
niech w eźm ie  in n y «" (Dz 1,20; Ps 69,26; 109,8).

„W sza kże  każdy, k to  będzie w zy w a ł  im ienia  Pańskiego, zbaw iony  
będzie" (Dz 2,21; Joel 2,32).

„Będąc je d n a k  p rorok iem  i wiedząc, ze m u  Bóg zaręczy ł przysięgą

iż jego cielesny po to m ek  zasiądzie na  tronie jego, m ów ił,  p r z e w i­
dz ia w szy  to o zm a r tw y c h w s ta n iu  Chrystusa, że n ie  pozostanie  w  
otchłani,  ani że ciało Jego nie u jr zy  skażen ia” (Dz. 2,30 n; Ps 89,3—4; 
2 S m  7,12— 13; Ps 132,11; 16,10).

W ekonom ii zbaw ien ia  ludzkiego Bóg tak  
zap lanow ał sw oje  O b jaw ien ie  że dzie je  S ta ­
rego T estam en tu  s ta ły  się zapow iedzią  i tzw . 
typem  Jezusa  C hrystu sa  i Jego K ościoła. N im  
je d n a k  sięgn iem y do głębi tego tem atu , z i­
lu s tru jem y  to p rzy k ład em  b ib lijnego  znacze­
n ia  liczb.

Sym bolika liczb w życiu s ta ro ży in tg o  Se- 
m ity  p e łn iła  doniosłą  rolę. L iczba służy ła  m u 
nie ty lko  do liczen ia  i po rząd k o w an ia  je d ­
nakow ych  przedm io tów , lecz rów n ież  p o m a­
ga ła  m u  w yobrażać i konkre tyzow ać o d e r­
w ane  po jęcia , zw iązane z B ogiem  i życiem 
narodu . Sym bolice te j w ie lo k ro tn ie  da je  w y ­
raz  ST, m y zaś w skażem y  ty lko  n a  liczbę 12. 
Ó w czesny człow ieka, o b se rw u jąc  z jaw iska  
d n ia  codziennego, w iedzia ł, że dzień  m a 12 
godzin (J 11,9), ro k  — 12 m iesięcy (1 K m  
27,1), a 12 synów  J a k u b a  (Rdz 35,22—26) d a ­
ło począ tek  12 szczepom  Iz ra e la  (Joz 4,8n) 
ltd. L iczba 12 w y o b raża ła  za tem  cały  w y b ra ­
ny p rzez  B oga naród .

Św . Ł ukasz  — p isarz  n aw o testam en tow y  — 
p rz e ją ł tę  sym bo likę  i d a ł jej w y raz  w  D zie­
jach  A postolskich. Oto p rzy k ład : „Napisano  
b o w iem  w  K siędze  P s a lm ó w : »Niech s iedz i­
ba Jego stanie się pusta  i niech n ik t  nie  
m ieszka  w  niej«. Oraz:  “ /I urząd  Jego niech  
w e źm ie  in n y« ” (Dz 1,20). W iem y sk ąd in ąd  
(Mt 10,1—4), że P. Jezu s w y b ra ł D w unastu  
A postołów , z k tó rych  jeden  okazał się z d ra j­
cą. N asza w ypow iedź m ów i o u zu p e łn ien iu  
g ro n a  D w unastu , k tó rzy  — zgodnie z t r a d y ­
cją  ST i ju d a izm u  — rep rezen to w ali w  dzie­
jach  zb aw ien ia  now ego Iz rae la  cały  now y 
lud  Boży. S tw ierdzen iem  tym  doszliśm y do 
sedna naszego tem atu .

C ała  rzecz sprow adza się do tego, że dzieje 
zbaw ien ia , w  k tó ry ch  rów nocześnie dokony ­
w ało  się O b jaw ien ie  Boże, podzielone zo­
sta ły  n a  dw ie e ry : e rę  S tarego  i e rę  Nowego 
T estam en tu  luo P rzym ierza . W erze ST Bóg 
o b jaw ił się człow iekow i ty lko  częściowo, d o ­
k o n a ł ty lko  części sw ych czynów  zbaw czych. 
R esz ta  — a w ięc całość zbaw ien ia  i o b ja ­
w ien ia  — dokonać się m ia ła  dopiero  w  N o­
w ym  P rzym ierzu . N ow e P rzym ierze  B oga z 
człow iekiem  rea lizow ał M esjasz — C hrystus 
Pan, czyli P an  Jezus. ST w  dalszym  sw oim  
rozw oju  doszedł do p rzekonan ia , że w  od ­
pow iednim , w y b ran y m  przez Boga czasie 
p rzy jdzie  na  ziem ię M esjasz, by w  pełn i 
zrealizow ać ideę pan o w an ia  Boga w  sercach  
ludu Bożego.

Nie bez przyczyny Bóg pow ołał naród  w y ­
brany , aby  ten  s ta ł się typem  (w jęz. g rec ­
kim  u p o s  znaczy odbicie, k sz ta łt, w zór) no ­

w ego lu d u  Bożego, k tó ry  jednoczy się w 
K ościele C hrystusow ym . Społeczność ch rześ­
c ijań sk a  n ie  p o jaw iła  się n ieoczekiw anie, lecz 
je j T w órca — Jezus C hrystu s — i o n a  sam a 
zosta ła  zapow iedziana  w  ST słow am i, czy­
nam i i w ydarzen iam i. Oto p rzyk łady :

P ro ro k  Joe l w  ja sk raw y ch  ko lo rach  k reś li 
ob raz czasów  osta tecznych : „1 w y le ję  po tem  
Ducha m ego  na w sze lk ie  ciało, a synow ie  
luasi i  córki wasze prorokow ać  będą, starcy  
wasi będą śnili, a m łodzieńcy  w asi będą  
m ieli  w idzenia . N a w e t  na n ie w o ln ikó w  i n ie ­
wolnice w y le je  Ducha mego w o w y ch  dniach.  
1 uczyn ię  zn ak i  na niebie i na z i e m i : k rew  
i  ogień, i s łupy  d ym n e .  Słońce zm ie n i  się w  
ciemność, a księżyc  w  krew , gdy  przy jdz ie  
dzień  Jahw e, dzień  w ie lk i  i straszny. K a żd y  
jednak ,  k tóry  w e zw ie  im ien ia  Jahw e, będzie  
zb a w io n y ’’ (T ekst hebr. 3, 1—5; w L X X  i 
W ulgacie 2,28—32).

W ypow iedz pow yższa je s t zapow iedzią i 
typem  czasów  m esjańsk ich , a le n im  one n a ­
stąp iły , Bóg — Ja h w e  doraźn ie  k a ra ł n ie ­
w ie rn y  i n iesum ienny  n aród  różnym i k lę sk a ­
m i żyw iołow ym i. Jed n ak że  Jah w e  okazyw ał 
m iłosierdzie  w szystk im  tym , k tórzy  ze sk ru ­
chą, p oku tu jąc , w zyw ali Jego  m iłosierdzia . 
A le rea liz ac ja  typu , zaw artego  w  obrazie 
„dn ia  Ja h w e "  — sądu , rozpoczęła się w edług 
św. Ł ukasza dopiero  w  d n iu  Z ielonych Św iąt. 
A u to r D ziejów  A postolskich  każe św. P io tro ­
w i pow ołać się n a  K sięgę Joela , oczyw iście 
w  przek ładzie  g reck im  (LXX), i do jść  do 
isto tnego  d la  nas s tw ie rd zen ia : „Wszafcże
każdy, kto  będzie w z y w a ł  im ien ia  Pańskiego,  
zb a w io n y  będzie” (Dz 2,21 ; por. też w iersze 
poprzednie). Z chw ilą  zesłan ia  D ucha Ś w ię ­
tego — stw ierd za  św. P io tr — n asta ła  era  
m esjańska , e ra  zbaw ien ia . „Dzień P ańsk i"  
(=  dzień  Jahw e) oznacza tu  czasy m esjańsk ie  
i rów nocześn ie  eschatologiczne, czyli o s ta ­
teczne. P odk reślić  należy, że czasy o sta tecz­
ne rozpoczęły się rów noleg le  z m esjańsk im i. 
T eraz  Bóg rozliczać się będzie  z człow iekiem  
nie doraźnie, lecz ostatecznie. W ybaw ien ie  z 
p rzew in ień  ludzk ich  je s t m ożliw e w  NT, ale 
ty lko  d la  tych , k tó rzy  uw ierzy li słow u C hry ­
stu sa  i A posto łów  oraz w ew n ę trzn ie  p rz e ­
obrazili się. D la n ich  w zyw an ie  im ien ia  P a ń ­
skiego oznacza zbaw ienie , jak ie  dokonało  się 
w  Je ru za lem , czyli pe łn ą  rea lizac ję  zapow ie­
dzi ST w typ ie  dn ia  Ja h w e  (por. Joel 3,5 lub 
l,X X  2,32).

D zieje A postolskie  id ą  dalej i w  k a tec h e ­
zie św. P io tra  da ją  nam  poznać, że C hrystus 
P a n  zapow iedziany  by ł już w ST w  typie 
k ró la  D aw ida. ,.Będąc je d n a k  (Dawid) proro­
k iem  i wiedząc, że m u  Bóg zaręczył p rzys ię ­

gą, iż  jego cielesny p o to m e k  zasiądzie na tro ­
nie  jego, m ów ił ,  p r z y w d z ia w szy  to, o z m a r t ­
w y c h w s ta n iu  Chrystusa, że n ie  pozostanie w  
otchłani,  ani ciało Jego nie u jr z y  skażenia  
(Dz 2,30n).

Z nam y z dziejów  ST św ie tlan ą  postać D a­
w ida. M ówi o n im  jed en  z p sa lm ów : „Jahwe  
zaprzyciągl D aw ido w i trw ałą  obietnicę, od 
k tóre j  nie  odstąpi. (Potom stwo) z ciebie zro ­
dzone posadzę na  tw o im  tron ie ’’ (Ps 132,11). 
M im o w ielu  zalet, D aw id k ró lo w ał ty lko  do 
sw ej śm ierci, a  dynastia  przez niego zapo­
czą tk o w an a  nie by ła  w ieczna. W obec tego 
pow yższa w ypow iedź i w ie le  innych  m ogła 
się odnosić ty lko  do M esjasza — C hrystusa, 
k tó ry  pod w zględem  swego człow ieczeństw a 
pochodził z ro d u  D aw ida, (por. Ł k  2,4; 
Dz 2,30).

P sa lm  116 p rzy p isu je  D aw idow i szczególną 
w ierność  i ufność w obec Jahw e, k tó re j n ie  
m ogło n ic zachw iać. „Dlatego się cieszy m oje  
serce, dusza  się raduje, a ciało m oje  będzie  
spoczywać bezpieczenie, bo nie pozostawisz  
m o je j  duszy  w  Szeolu  i n ie  dozwolisz, by  
w ierny  Tobie doznał skażen ia” (Ps 116, 9— 10). 
P sa lm  ten  m a c h a ra k te r  hym nu , p rzech o w a­
ny zosta ł w  trad y c ji lew ick ie j (kap łańsk ie j), 
a le  zachow ał też  w ie le  cech trad y c ji z cza­
sów  D aw ida. P ie rw o tn ie  cy tow ana w ypo­
w iedź była ro zu m ian a  w  ty m  znaczen iu , że 
życie P sa lm is ty  zostan ie  u ra to w an e , a ciało 
jego po śm ierc i będzie  spoczyw ać bezpiecz­
nie, co w  ow ych czasach s tanow iło  nagrodę 
za bogobojne życie. W późniejszym  czasie, w 
okresie  po p rzes ied len iu  bab ilońsk im , psalm  
ten  w zbogacono o now ą ideę, że D aw id  n ie  
będzie żyć zaw sze w  Szeolu, lecz zm artw y ch ­
w stan ie  (116,10). W ten  sposób osoba D aw ida 
s ta ła  się typem  — w zorem  d la  przyszłego 
M esjasza.

A le d la  ST i judaizm u zm artw y ch w stan ie  
C h rystu sa  nie było jeszcze rzeczyw istością, 
by ła  to  ty lko zapow iedź i typ. U rzeczyw istn i­
ło się ono w  Jezu sie  C h rystu sie  jako  u k o ro ­
n o w an ie  Jego zbaw czego czynu, dokonanego 
w  ofierze krzyżow ej. A postołow ie byli św iad ­
kam i tych  w y d arzeń  w  Je ru za lem . Oni też 
kon tynuow ali to dzieło w  m isji E w angelii i 
Z baw ienia . D zieje A posto lskie  u tożsam iają  
głoszenie ta k  po ję tego  S łow a Bożego, k o n ty ­
nuow an ie  zbaw czego dzieła  C h ry stu sa  z dzie­
jam i K ościoła. D latego słuszną  je s t rzeczą, 
by na podstaw ie  k ilk u  p rzyk ładów  w ykazać, 
że h is to ria  Jezu sa  i Jego  K ościoła b y ła  z a ­
pow iedziana  w  S ta ry m  T estam encie  i w y ­
obrażona Jego  typam i.

P. K.
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Co znaczą słowa:

„ Niesfałszowane,

duchowe mleko?"

w  in tro ic ie  — czyli w e w stęp ie  do fo rm u ­
la rza  m szy św. n a  n iedz ie lę  B iałą  (P rzew od­
nią) — czytam y n as tęp u jący  w e rse t: „Jako  
now onarodzone  n iem ow lęta ,  zapragnijcie nie-  
s fa łszow anego , duchow ego  m leka , abyście  
•przez nie  wzrasta li ku  zb a w ie n iu ” (1 P  2,2). 
Z azaw yczaj w e rse t ten  tłum aczyło  się  w ie r­
n y m  w  te n  sposób, że „niesfałszow ane, d u ­
chow e m lek o ” oznacza tu  p o k arm  eu ch a ­
rystyczny , czyli spożyw anie C ia ła  i  K rw i 
P ań sk ie j. Z astanów m y się, czy tłum aczen ie  
to  je s t w ysta rcza jące?

O dpow iedzi n a  py tan ie  to  szukać należy 
w całym  P iśm ie  św. W  ST w ie lo k ro tn ie  z n a j­
du jem y w zm iank i o m leku  zw ierzęcym  n a j­
częściej k row im  i ow czym , k tó re  po p rze ro ­
b ien iu  służy ło  za p o k arm ; słodkie na to m ias t 
rzadko  spożyw ano ze w zględu  n a  gorący k li­
m at. W znaczeniu  szerszym  m leko  w raz  z 
m iodem  oznaczało  d o sta tek  w ykw in tn eg o  p o ­
żyw ienia  w  ziem i K an aan , „opływającej w  
m le k o  i m iód"  (Wj 3,8).

D opiero  u F ilona  A leksand ry jsk iego  i w  li­
te ra tu rz e  rab in is ty czn e j m leko  n ab ra ło  zn a ­
czen ia  sym bolicznego, obrazow ego. W ty m  
też znaczen iu  m ów i o m lek u  N ow y T esta ­
m en t, m a ją c  n a  m yśli e lem en ta rn e  zasady 
w iedzy  ch rześc ijań sk ie j.

N ajw cześn iej p o ró w n an ia  tego uży ł św. P a ­
w e ł A p .: „1 ja, bracia, nie  m og łem  m ó w ić  
do w as ja ko  do duchow ych ,  lecz ja k o  do cie­
lesnych (ludzi), ja ko  do n iem o w lą t  w  C h ry ­
stusie. Poiłem  w as m le k ie m ,  nie  p o k a rm e m  
stałym , bo jeszcze go przy jąć  nie mogliście,  
a i teraz jeszcze nie możecie, jeszcze bo w iem  
cieleśni jes teście” (1 K or 3,1—3a). Zgodnie 
z zasadam i dydaktycznym i n ie  m ożna począt­
k u jący m  uczniom  lub  słuchaczom  podaw ać 
skondensow anej n auk i, bo ta  p rz e ra s ta  ich 
m ożliw ości. K iedy A postoł głosi! m ieszk ań ­
com K o ry n tu  E w angelię, m usiał p rzystoso­
w ać się  do ich  ludzkiego, n a tu ra ln eg o  sp o ­
sobu m yślen ia . D latego „po ił” ich, k a rm ił 
„ m le k iem ”, czyli n a u k ą  p rzystosow aną do ich 
poziom u re lig ijnego . Po  up ływ ie  jakiegoś 
czasu św. P aw e ł m ia ł p raw o  przypuszczać, 
że ch rześc ijan ie  w  K oryncie  zrozum ieli już 
w iele rzeczy z n au k i i życia ch rześc ijań sk ie ­
go. N iestety , ta k  się n ie  sta ło ; zam iast je d ­
ności pow sta ł w  ich  gm in ie  rozłam  w ew n ę trz ­
ny. A postoł m usi ich  n ad a l „poić m le k ie m ’’, 
bo n ie  są  jeszcze przygo tow an i do pog łęb ie­
n ia  n au k i ch rześc ijań sk ie j, do przy jęc ia  „po­
ka rm u  stałego”, tw ardego . A to  oznacza 
s tag n ac ję  duchow ą, za trzy m an ie  się n a  po­
ziom ie dziecinnego nauczan ia  i rozum ow nia 
relig ijnego .

A nalogicznie rozum ow ał uczeń św. P aw ła, 
k tó ry  ju ż  po śm ierci A postoła p isa ł lis t do 
H ebrajczyków , gdzie w  fo rm ie  n au k i (kaza­
nia) pouczał o ch rzc ie : „O t y m  (tzn. o ka ­
p łańs tw ie  C hrys tusa ) m a m y  wiele do p o w ie ­
dzenia, lecz t rudno  w a m  to w yłożyć , skoro  
staliście się ociężałym i w  słuchaniu. Biorąc 
pod uw agę czas, pow inniśc ie  być nauczyc ie ­
lami, tym cza se m  zn o w u  potrzebujecie  kogoś, 
k to  by  was nauczał p ierw szych  zasad n a uk i  
B o że j ; s ia liście  się takimi,  iż  w a m  potrzeba  
m leka ,  a n ie  p o ka rm u  stałego. K a żd y  bo­
w iem , k tó ry  się ka rm i  m lek ie m ,  nie po jm u je  
jeszcze  n a uk i  o sprawiedliwości, bo jes t n ie ­
m ow lęc iem . P okarm  zaś stały je s t  dla do­
rosłych, k tó rzy  p rzez  długie u żyw a n ie  m ają  
w ładze  poznaw cze  w yć w iczon e  do rozróżnia­
nia  dobrego i złego"  (H br 5,11— 14).

B ył to czas, k iedy o słab ł nieco p ie rw o tn y  
zap a ł re lig ijn y  p ierw szych  ch rześc ijan , być 
m oże pochodzenia żydow skiego, a le żyjących

ju ż  po św. P aw le . Z am iast pogłębiać sw ą 
w iedzę i życie re lig ijn e , s ta li w  m ie jscu  na  
poziom ie neofitów . P ow inni ju ż  być nauczy­
cie lam i innych , a  on i c iąg le  po trzebow ali 
kogoś, k to  by im  w p a ja ł p ierw sze, e le m e n ­
ta rn e  zasady n au k i o b jaw ione j. N ie m ogą 
jeszcze p rze jść  do następnego  rozdzia łu  tej 
nauk i, m ianow icie  do z rozum ien ia  ob jaw ien ia  
Bożego o ,,spraw ied liw ośc i”, czyli n a u k i o 
u sp raw ied liw ien iu  przez C hrystusa . G dy 
ch rześc ijan in  s to su je  tę  n a u k ę  w  życiu, gdy 
po stęp u je  dobrze, w ted y  n ab y w a  sp raw ności 
w  od ró żn ian iu  d o b ra  od zła. C zęste p o w ta ­
rzan ie  czynności dobrej u ła tw ia  czynien ie  
dobra, a to  nazyw a się cnotą.

Z p rzedstaw ionych  w yżej w ypow iedzi w y ­
nika, że  od ch rześc ijan in a  w ym agano  w ów czas 
pełnej dojrzałośc i duchow ej. P o stu la to w i t e ­
m u  n ie  p rzeszkadzał fak t, że ch rześc ijań stw o  
było społecznością stosunkow o jeszcze m łodą, 
że  ciąg le  p rzybyw ało  je j neofitów . W ycho­
dzono z założenia, że ch rzes t o d rad za  w ew ­
n ę trzn ie  cz łow ieka  i czyni go członkiem  sp o ­
łeczności lu d u  Bożego. Z nak iem  obm ycia 
i oczyszczenia z grzechów  by ła  alba, czyli 
b ia ła  szata, k tó rą  o b lekano  ochrzczonych w 
W ielką Sobotę. Szatę tę  nosili neofici przez 
cały  tydzień  aż do n iedzieli P rzew odn ie j. 
Z dejm ow ali ją  w ieczorem  w  sobotę, a  póź­
niej w  niedzielę  P rzew odnią , s tąd  je j n azw a: 
B iała. P rzy w d ziew ali u b ra n ia  zw yczajne  i 
w racali do codziennego życia.

A le p ow ró t ten  n ie  oznaczał zapom nien ia , 
że byli ka techum en i sta li się ju ż  rzeczyw i­
stym i ch rześc ijanam i. W życiu codziennym  
m ieli za jąć  pozycje bo jow ników  o sp raw y  
E w aneglii. U pow ażniał i um acn ia ł ich do 
tego  S a k ra m e n t B ierzm ow ania, p rzy jm ow any  
łączn ie  z C hrztem . P rzez  w łożenie r ą k  o trzy ­
m yw ali m oc D ucha Św iętego. „(Jezus) tchnął  
na n ich  i pow iedział im :  W eźm ijc ie  Ducha  
Ś w ię teg o i" (J 20,22). „A g d y  Piotr jeszcze  
m ó w i ł  te słowa, zs tąpił Duch Ś w ię ty  na
w szy s tk ich  s łuchających te j  m o w y  ... Czy
m oże  k toś  od m ó w ić  w ody, ab y  ochrzcić tych. 
k tó r zy  o tr zym a li  Ducha Św iętego  jako  i m y?  
I rozkazał ich ochrzcić w  im ię Jezusa C h ry ­
stusa” (Dz 10,44.47—48).

N ow o naw ró cen i n a  ch rześc ijań stw o  k a r ­
m ieni byli początkow o „m lek iem ”, czyli
n a u k ą  w  dan e j chw ili d la  n ich  dostępną. A le 
ok res ich  n iem ow lęc tw a  trw a ł krótko. Jako  
ludzie  fizycznie  do jrza li m usie li szybko d o j­

rzeć rów n ież  w  znaczen iu  ch rześc ijańsk im  
i św iadczyć C hrystusow i i Jego E w aneglii w 
codziennym  życiu, w śród  sw oich n a jb liż ­
szych, sąsiadów , znajom ych i tow arzyszy 
pracy.

C hociaż ch rześc ijan ie  p ie rw o tn i żyli w  
sw oim  s ta ry m  środow isku , to  p rzecież  żyli 
ju ż  now ym  życiem . A le  żyli n ie  ty lk o  dla 
siebie! C iągle żyw e znaczen ie  m ia ły  d la  n ich 
sło w a: W s zy s tk o  bow iem , co z  Boga zrodzo­
ne, zw yc ięża  św ia t;  t y m  właśnie  zw y c ię ­
s tw em , które zw y c ięży ło  świat, jes t  wiara  
nasza” (1 J  5,4). Idea  zb aw ien ia  — E w angelii, 
ja k ą  rep rezen to w ali sobą p ierw si ch rze śc ija ­
nie, zw yciężyła św ia t zła, a  to  dz ięk i w ierze  
ch rześc ijan  i ich dojrzałości.

Bzecz ch a rak te ry s ty czn a , ch rześc ijan ie  —
o k tó ry ch  tu  c iągle w sp om inam y  —  udosko­
n a la li życie rodzim ej społeczności, społecz­
ności lo k a ln e j i n a rodow ej. W ielu ludzi przy  
ty m  zachow yw ało  sw ą  tra d y c y jn ą  w iarę , czyli 
pogańską, a  m im o to  ch rześc ijań stw o  n ic  n ie  
tra c iło  ze sw ej pow szechności. N iem al w szy st­
kie księgi N T  jak o  ad resa tó w  m ia ły  ok reś lo ­
n ą  społeczność lo k a ln ą  lub  p row incję .

W b ieżącym  roku  n ied z ie la  P rzew odn ia  
p rzy p ad a  n a  p o czą tku  kw ie tn ia , a w ięc na 
początku  m iesiąca  pam ięci n aro d o w ej o tych , 
k tó rzy  życie sw oje  złożyli w  o fierze d la  do­
b ra  O jczyzny. S koro  P sa lm ista  chw ali czło­
w iek a  uczciw ego i rze telnego , to  co m ożna 
pow iedzieć o m ęczenn ikach?  „Dobrze  się 
wiedzie  m ężow i,  k tó r y  li tuje  się t pożycza, 
postępuje  w  sw y ch  spraw ach  uczciwie. Na  
p ew n o  n ie  zachw ie je  s ię ; sp ra w ied liw y  bę­
dzie w  w ieczn e j  pam ięc i” (Ps 112,5 n). D la­
tego w a r to  w  duchu  p ie rw o tnego  ch rześc i­
ja ń s tw a  i K ościoła zatroszczyć się o  po k arm  
d la  ludzi do jrza łych  re lig ijn ie , tzn . pogłębić 
sw ą  w iedzę  re lig ijn ą  teo re tyczn ie  i p rak ty cz ­
nie.

W ta k im  kon tekście  z rozum iałe  s ta ją  się 
słow a: „Jako n ow o  narodzone n iem o w lę ta  
zapragnijcie niesfałszowanego, duchow ego  
m leka ,  abyście  p rzez  nie w zrasta li  k u  zb a ­
w ie n iu ”. P o trzeb n e  są  n a m  zasad y  au ten ty cz ­
nej, n iesfałszonej, duchow ej n au k i ch rześc i­
jań sk ie j. Rzecz zrozum iała , że n a  drodze  
ch rześc ijańsk iego  życia k rzep ić  nasze  siły  bę­
dzie E ucharystia .

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

3



-----------------------------------------------------------------------------------------------------------—------------------------ Pa  mięta  m> . Oni także walczyli  — m a i łącznicy
Pam iętam y.. .  Z  ra k  h it lerow skich  oprawców ginęli  n iew inn i  ludzie... pow stańczej  W arszawy

koleniu, dlatego właśnie na nas ciąży obowiązek przeka­
zywania jej z pokolenia na pokolenie.

Polacy — jako naród — skazani byli przecież na biolo­
giczne wyniszczenie. H itler rozkazał: ..Zniszczenie Polski 
musi być pierwszym naszym zadaniem". O rozpoczęciu 
i przeprowadzeniu wojny nie decyduje prawo, lecz zwy­
cięstwo, Bądźcie brutalni. Zupełne zniszczenie Polski jest 
naszym calem m ilitarnym !”

Jesteśm y dumni, że naród polski podczas tej najokrut­
niejszej z wojen, nigdy nie złożył broni, że walczył od 
pierwszego do ostatniego jej dnia...

Tam gdzie kiedyś sypano zbiorowe mogiły, stoją dziś 
nowe osiedla. Czas powoli zaciera ślady. Tym. którzy nie 
przeżywali okropności okupacji, powstania, słowo „wojna" 
kojarzy się przede wszystkim  z pomnikami i tablicami 
upam iętniającym i miejsca zbiorowych egzekucji i walk. 
Opiekę nad miejscami uświęconymi krw ią Polakow po­
ległych za wolność Ojczyzny troskliw ie spraw uje młodzież 
z drużyn harcerskich.

Lata 1939— 1945 są już dla większości naszego społe­
czeństwa tylko rozdziałem historii, czytanej w książkach, 
powracającej w opowiadaniach rodziców czy dziadków. 
Lecz dla tych. którzy je przeżyli, wspomnienia są ciągle 
żywe, opłacane łzami, u tra tą  zdrowia. Wszędzie, w  set­
kach i tysiącach m iast oraz wsi. otacza się czcią miejsca 
uświęcone krw ią poległych i pomordowanych. Składamy 
wieńce i wiązanki kwiatów na grobach żołnierzy, którzy 
polegli na polskiej ziemi, na setkach partyzanckich mogił 
rozsianych po całym kraju. Społeczeństwo polskie pam ięta
o tych. którzy zapłacili najwyższą cenę za naszą wolność.

..Pragniemy — w myśl apelu Rady Ochrony Pom ni- 
kow Walki i Męczeństwa oraz Związku Bojowników
o Wolność i Demokrację — aby trw ały pokój stal się nie­
odwracalny. Chcemy, ażeby pogłębiała się i rozszerzała 
współpraca państw. Pragniem y przyspieszenia prac nad 
pełną realizacją postanowień końcowego aktu KBWE. 
Chcemy, aby ostateczne zwycięstwo odniosły pokój i 
współpraca między narodam i” .
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PAM IĘTAM Y...
Wymowa tych cyfr jest tragiczna: Oświęcim — 4 000 000. 

M ajdanek — 1 380 000. Treblinka — 800 000. Bełżec — 
600 000. Chełmno — 360 000. Sobibor — 250 000, M aut­
hausen — 122 766. Sachsenhausen — 100 167, Ravens- 
briick — 92 000. S tutthof — 85 000, Neuengamme — 
82 000, Flossenburg — 73 296, Teresin —58 000. Buchen- 
wald — 56 000. Bergen-Belsen — 48 000, Dachau — 
31.951, N azw ieler-Stutthof — 25 000, Soldau (Działdo­
wo) — - 22 500, Gross-Rosen — 20 000...

Cyfry te mówią o milionach uduszonych w komorach 
gazowych, spalonych w piecach, zamęczonych na placach 
apelowych, zmuszonych do zwierzęcej pracy ponad siły: 
Polaków, Rosjan, Czechów, Słowaków, Belgów, Francu­
zów. Duńczyków Holendrów, Norwegów, Greków, Jugo­
słowian, Włochów. Żydów. To tragiczne żniwo hitlerow­
skiego pochodu. Czyż kiedykolwiek zapomnimy tam te dni 
zbroczone krw ią niewinnych ludzi?

Miesiąc kwiecień jest okresem szczególnej refleksji 
nad wojną, nad powstaniem warszawskim, nad agresją 
hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy na Polskę, nad stratam i, za­
danymi narodowi polskiemu, nad jego m artyrologią i w al­
ką, doprowadzoną do zwycięskiego finału w 1945 roku. 
Pamięć o tam tych dniach jest dla nas nie tylko pamięcią
0 naszych bliskich, których straciliśmy, lecz również pew­
nym drogowskazem, określającym  jak powinniśmy żyć
1 postępować, by czas wojny i niewoli nigdy się nie po­
wtórzył. Głęboką czcią otaczamy tę  kartę narodowej 
historii.

We wszystkich krajach Europy kwiecień obchodzony 
jest jako miesiąc międzynarodowej solidarności komba­
tantów  — byłych żołnierzy, bojowników ruchu oporu 
i więźniów hitlerowskich obozów koncentracyjnych. 
Przeszłość — mimo upływu czasu — żyje we wspomnie­
niach. Ta pamięć jest szczególnie potrzebna młodemu po­



W kwietniu  — Miesiącu Pam ięci Narodowej — m yśl nasza zwraca  
się ku wszystkim , którzy oddali sw oje życie  w  walce o wolną, n ie­
podległą Ojczyznę.

Wśród m ilionów P olaków  w ielu  było i takich, których imiona  
kultura polska na zawsze zapisała na kartach swoich dziejów. W naj­
piękniejszym, najbardziej twórczych latach młodości zginęło za 
Ojczyznę wielu  wspaniale zapowiadających się kompozytorów, m a­
larzy i w ielu  poetów, któryfn niosąca śmierć kula wytrąciła  z ręki 
piórn. Był wśród nich Tadeusz fłajcy  — dwudziestodwuletni, n ie ­
zw ykle utalentowany poeta, żołnierz AK, autor konspiracyjnego  
tomu w ierszy  „Grom pow szedni” i dramatu „Homer i Orchidea”, 
redaktor konspiracyjnego pisma „Sztuka i Naród” Zginął w pow sta­
niu warszawskim.

Współczesna krytyka literacka stawia Tadeusza Gajcego w  rzędzie  
najw ybitniejszych poetów polskich, mówiąc, że rozmachem sw ego  
talentu — gdyby nie przedwczesna śmierć — dorównałby Juliuszowi  
Słowackiemu.

TAD EU SZ GAJCY
(1922— 1944)

PR ZED  ODEJŚCIEM

Porasta jesienną mgłą 
mój kraj jak włosem siwym.
Lecz nim pożegnam go 
dłonią z męczeńskiej gliny, 
lecz nim się zgodzę z koroną 
cierniowych lip i wezmę 
w bok mój i serce bezbronne 
ciemność jak ostre narzędzie, 
niech błyskawicy lam ent 
znów mnie na wieczność wywoła, 
bym uniósł sam siebie jak palmę 
i płomień poczuł u czoła.

Po kościach zdeptanych idąc 
porównam żywioł z żywiołem, 
gwiazdę zawistną nazwę, 
co nad mą głową czeka.

Młodość przywrócę i miłość 
snom niewinnego człowieka, 
nad którym  wół i osiołek 
i anioł sm utny się zwiesza.

Nogą ognistość przejdę, 
jak p tak  przez obłok przechodzi, 
aby pod brzozą zwęgloną 
m rówkę pochować nieżywą —
I dłonie rzucę do wodj'. •
aby nie mogły zapłonąć,
gdy przyjdzie spocząć pod krzyżem.

D
MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA P3S>

chrześcijańskie j;  Judas Ischario th ... (2 t.), czyli Judasz  lska -  
riot; Die dogm atische  Theologie jetzcger Zeit  (1833), czyli 
Teologia dogm atyczna  współczesna;  o raz  siedm iu  tom ów  W y ­
kładów  fi lo zo ficznych  i teologicznych, Philosophische und  
Theologische Vorlesungen  (1838— 1843],

D aubus K aro l — (ur. 1670, zm. 1740) — fran cu sk i teolog 
w p ierw  p ro testan ck i, po tem  w  A nglii — ang likańsk i. Je s t 
au to rem  m .in. k siążk i pt. Pro tes tim onio  F lavi i  Josephi de  
Jesu  Christo libri 11 (1706), czyli O św iadec tw ie  Józefa  
Flawjusza  o Jezusie Chrystusie  — dw ie  księgi.

D aum er Je rz y  F ry d ery k  — (ur. 1800, zm. 1875) — niem iecki 
nauczyciel i pub licysta , in te re su jący  się też  zagadn ien iam i 
filozoficznym i i teologicznym i. Je s t au to rem  m .in. p racy  pt. 
Der Tod des Leibes k e in  T od der Seele  (1865), czyli Śm ierć  
c łała nie jes t  śm iercią  duszy.

D avidis lu b  D aw id  F ranc iszek  — (ur. 1510, zm. 1579) — 
w skrzesiciel w  X V I w., dz ia ła jących  już w  p ierw szych  w ie ­
kach  ch rześc ijań stw a , - -  an ty try n ita rzy , obecnie pod n azw ą 
* u n ita rian izm u  lub  u n ita rian . Z razu  by l rzym sk im  k a to ­

likiem . W 1551 r. p rzeszed ł n a  p ro tes tan ty zm  i zosta ł su p e rin - 
ten d en tem  lu te ra n  w ęgiersk ich , później zaś ka lw inów  w ę­
giersk ich , g łów nie siedm iogrodzkich , co sta ło  się w sk u tek  
podziału  w ęgiersk ich  p ro te s tan tó w  n a  lu te ra n  i kalw inów . 
Dzięki znajom ości i sto sunkom  z lek a rzem  n ad w o rn y m  k się ­
cia siedm iogrodzkiego J a n a  Z y gm un ta  Z apolyi, a  potem  
i księcia S te fan a  B atorego, Je rzy m  B la n d ra tą  (albo B ian - 
d ra tą), k tó ry  w p ie rw  by ł też  lu te ran in em , po tem  kalw inem  
(p rzebyw ał też jako  k a lw in  w  Polsce w śród kalw inów  m ało ­
polskich), dalej u n ita ry s tą , zosta ł nad w o rn y m  siedm iogrodz­
k im  kaznodzieją. W kró tce  jed n ak  sam  sta l się zagorzałym  
u n ita rian in em  i zosta ł w y b ran y  su p e rin ten d e n tem  u n ita ria n  
siedm iogrodzkich  (od 1571 r.), do k tó rych  p rzy s tąp ił ró w ­
nież książę J a n  Z ygm unt Z apolya. D avidis doprow adził do 
szybkiego w zrostu  liczby u n ita r ia n  i upow szechn ien ia  idei

a n ty try n ita rn y c h  w  now ym  ujęciu . W szelako w gronie  u n i­
ta rian  siedm iogrodzkich  za następcy  księcia Zapolyi — 
księcia S te fan a  B atorego , k a to lika , doszło do rozłam u. R óż­
ne  by ły  tego pow ody, a le  rów nież  zby t sk ra jn ie  p rzez  D a- 
v id isa  głoszony un ita ry zm . M.in. odrzucił on nadp rzyrodzone 
czyli cudow ne poczęcie Jezusa  C hrystu sa  w łon ie  N ajśw . 
M aryi P a n n y  i n ie  godził się n a  m od litw y  do Jezu sa ; za ­
przeczył bóstw u  Jezusa  P oróżn ił się z B lan d ra tą . Z ostał 
w  1579 r. złożony z u rzędu , uznany  za w roga  C h ry stu sa  i n ie ­
bezpiecznego re fo rm a to ra  re lig ijnego  i sk azan y  n a  dożyw ot­
nie w ięzien ie , w  k tó ry m  w k ró tce  zakończył sw e życie. O 
późniejszym  sto sunku  u n ita r ia n  do D avidisa i w spółczes­
nym  s tan ie  u n ita r ia n  w  św iecie -» u n ita r ia n ie  (unitaryzm ).

D aw id — (hebr. =  um iłow any , ukochany) — (ur. ok 1012, 
zm. ok. 972 p rzed  C hr.), syn Jessego (Izaja) z poko len ia  
Judy . Z razu  by ł pastuchem , później p o ta jem n ie  — Sam uel, 
w idząc u zd o ln ien ia  m łodzieńca i p ew n ie  z n a tch n ien ia  B o­
żego, nam aśc ił go n a  k ró la  izraelskiego. Pasząc  da le j bydło 
i trzodę  nauczy ł się grać a po tem  jako  w ęd ro w n y  m uzyk- 
ha rfia sz  tra f ił na  d w ó r k ró la  - Saula. N ieco później w  
w alce  z F ilis tynam i doszło do p o jedynku  m iędzy n im  a ich 
w odzem  — G oliatem , k tó rego  D aw id  pokonał, co m u p rzy ­
sporzyło  sław y i w zięcia n a  dw orze. K iedy zm arł Saul, D a ­
w id za ją ł jego m iejsce. Ja k o  u rzęd u jący  k ró l dąży ł do z in ­
teg row an ia  odśrodkow o dz ia ła jących  różnych  p lem ion  ży­
dow skich. W licznych  w a lk ach  pokonyw ał w rogów , zw łasz­
cza F ilistynów , E dom itów  i M oabitów . B ardzo  znaczn ie  p o ­
szerzył państw o  iz rae lsk ie  Jerozo lim ę uczynił sto licą  r e ­
lig ijn ą  i po lityczną  stab ilizu jącego  się p a ń s tw a ; uroczyście 
sp row adził do Jerozo lim y  — A rkę P rzy m ierza  D aw id m a też 
w ie lk ie  zasługi w  k rzew ien iu  -» m onoteizm u i -*■ relig ijnego  
m esjan izm u ; uw ażano  go przez długi czas za au to ra  p sa l­
m ów , k tó re  są częścią sk ładow ą P ism a  św. S tarego  T esta ­
m entu , a le  osta tn io  au to rstw o  to  je s t kw estionow ane. Z rodu  
D aw ida w yw odzi się też -»  Jezus z N azare tu  jako  człow iek, 
jak  o tym  św iadczą tek s ty  P ism a św. N ow ego T estam en tu .
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WSZYSTKIE DZIECI 
SĄ NASZE

Rok przyszły — 1979 — został ogłoszony 
przez ONZ M iędzynarodowym  Rokiem D ziec­
ka. Fakt fen jest dowodem , jak w ielką troską 
całego św iata  są dzieci — ich w ychowanie, 
w ykształcenie i stan zdrowia. Do nas, do P ol­
ski, nieustannie napływ ają z całego niem al 
św iata dary na Centrum Zdrowia Dziecka — 
tego jedynego w sw oim  rodzaju sym bolu — 
pomnika cierpień, m ęczeństw a i bohaterstwa 
dzieci w ciągniętych w w ir działań II w ojny  
św iatow ej. Żyjem y na co dzień w przekona­
niu, że  czasy okrucieństw a w obec dzieci bez­
pow rotnie m inęły, że dzieci są teraz najser­
deczniejszą troską w szystkich ludzi bez 
względu na kolor skóry, w yznanie czy kraj. 
w którym żyją. I oto zaalarm ow ały św iat ba­
dania dwu am erykańskich socjologów, zajm u­
jących się sytuacją dzieci w e w spółczesnym  
św iecie — Helfera i Kempe'a.

W ich  rap o rc ie  czy tam y m iędzy  in nym i: 
„Spośród dzieci poniżej 5 la t w ięcej u m iera  
w w y n ik u  złego tra k to w a n ia  p rzez  rodziców  
niż z pow odu ' gruźlicy , kokluszu , choroby  
H einego-M edina, odry , reu m aty zm u  i z a p a le ­
n ia  w y ro stk a  robaczkow ego razem  w ziętych. 
R ozm iary  tego  z jaw isk a  sk łon iły  lekarzy  do 
n a d a n ia  m u  naukow ej nazw y: „b a te red  chfld 
synd rom e” — zespól o b jaw ó w  m a ltre to w a ­
nego dziecka. O b jaw ów  przeraża jących , o b e j­
m ujących  oczyw iście n ie  p rzypadkow e s in ia ­
ki — lecz  k rw iak i, pękn ięc ia  czaszki, w ie lo ­
k ro tn e  z łam an ie  kości, odcięc ia  kończyn, 
k rw o tok i w ew n ętrzn e , rany , aż  po n ie o d w ra ­
calne  w  sku tk ach  u razy  m ózgu”.

P ro b lem  ten  — ta k  pozornie odleg ły  i n ie ­
rea ln y  — n ie  od dziś tr a p i ludzkość. Ju ż  
w  ro k u  1871 u tw orzono  w  N ow ym  Jo rk u  T o- 
w orzystw o Z apob iegan ia  O k ru c ień s tw u  w obec 
dzieci (NSPCC).

N ajnow sze  s ta ty s ty k i poda ją  w strząsa jące , 
w prost m rożące k re w  w  żyłach, dane . Otóż 
obliczono, że  w  S tan ach  Z jednoczonych — 
te j o jczyźn ie  lib era ln eg o  w ychow an ia  dz ie ­
ci — o fia rą  w yżej w ym ien ionych  sposobów  
m altre to w an ia , p ad a  każdego ro k u  ponad

60 tysięcy n ie le tn ich . N ie m nie j trag iczn ie  
p rzed staw ia  się sy tu ac ja  w  D anii, S zw ajcarii 
i F ran c ji, gdzie zjaw isko  to  o k reś la  się m ia ­
n em : „S yndrom e de  1’e n fa n t m a l-a im e ” —
zespół o b jaw ó w  odrzuconego  dziecka. W  RFN  
aż 85<>/o dorosłych  m a ltre tu je  sw oje dzieci — 
n o tu je  się roczn ie : ponad  12.000 ak tó w  o k ru ­
c ieństw a w obec dziecka. 3.000 w ypadków  
uszkodzeń n ieodw raca lnych  (kalectw a) spo­
w odow anych b iciem  i około 100 zgonów 
zm altre to w an y ch  dzieci. W ysoką liczbę w y ­
padków  śm ierci dzieci z pow odu pobicia  n o ­
tu je  się ró w n ież  w  A nglii — w edług  danych  
z lipca  1977 roku , w  każd y m  tygodn iu  6 dzie- 
ub ranek , zabaw ek  d la  dzieci — roczn ie  zda­
rza się 25 — 30 śm ierte lnych  w ypadków
dzieci z pow odu pobicia, a  3.000 — 4.000 w y ­
padków  pow ażnego m altre to w an ia . (W szyst­
kie dane  n a  podstaw ie  a r ty k u łu  D ino O riglia, 
opub likow anego  w p iśm ie „E uropeo” — p rz e ­
d ru k  „F o ru m ” n r  6 (671).

Do te j w strząsa jące j s ta ty styk i dodajm y  
jeszcze zdanie z książki d w u  w łoskich  a u to ­
rów . C arlon iego  i N obili, za ty tu ło w an ej „Zła 
m a tk a ” : „R odzice — ty ran i n ie  na leżą  w cale  
do ja k ie jś  ok reślonej i w ąsk ie j g ru p y  spo­
łecznej i n ie  w yw odzą się — jak  sk łon ii b y li­
byśm y sądzić — ze środow iska  narkom anów , 
a lkoho lików  czy chorych  um ysłow o. R ozpro­
szeni są  po  różnych  środow iskach  i k lasach  
społecznych, spo tyka  się ich zarów no w śród 
ludzi o  n isk im  poziom ie in te lek tu a ln y m , jak  
i w śród  w ysoko w yksz ta łconych”.

N adużyw an ia  k a r  w obec dzieci i p o su w a­
n ie  się aż do o k ru c ień s tw a  n ie  je s t też z ja ­
w isk iem  o b e jm u jący m  ty lko  św ia t Z achodu. 
I w  naszym , socja listycznym  państw ie , w 
k tó ry m  godność człow ieka, a w ięc i dziecka, 
m a najw yższą  w artość , n ie  b ra k  p rze jaw ów  
m a ltre to w an ia  dzieci. W bardzo w ie lu  ro d z i­
n ach  bicie  je s t n a d a l podstaw ow ą m etodą 
w ychow aw czą — a częste  stosow an ie  te j  m e ­
tody  bardzo  szybko p rze rad za  się w  o k ru ­
cieństw o. Ileż o jców -alkoho lików  w yładow uje  
sw oją agresyw ność na  dziecku! Dziecko jest 
słabe, n ie  s taw ia  oporu , a  p łacz b itego  dziec­
ka  często  jeszcze bardz ie j roz ju sza  p ijanego  
ojca, Jeszcze częstsze je s t s tosow an ie  p rz e ­
m ocy psychologicznej — op o w iad an ie  n ie ­
grzecznem u dziecku o s trachach , o złych ję ­
dzach  itp., k tó re  p o rw ą  je, jeżeli n ie  będzie 
jad ło , n ie  będzie spało...

D orośli ty lko  d latego , że są siln ie jsi czu ją  
się upow ażn ien i do ch w y tan ia  za  k ij, do b i­
c ia  dziecka. W ykorzystu ją  sw ą fizyczną p rze ­
w agę k ied y  n ie  p o tra fią  znaleźć innych  ś ro d ­
ków  w ychow aw czych. A  najczęśc ie j osobam i, 
k tó re  znęcają  się n ad  w łasnym i dziećm i są 
ci, k tó ry ch  w  dz iec iń stw ie  k a ra n o  w ła in ie  
biciem . S am i k iedyś o trzym yw ali od sw ych 
rodziców  cięgi, k tó re  w sp o m in a ją  w ręcz  z 
rozrzew n ien iem  jak o  na jlep szą  m etodę w y ­
chow aw czą — w ięc s tosu ją  tę m etodę w obec 
w łasnych  dzieci. Psychologow ie tw ierdzą , że 
je s t to  p rzenoszen ie  n a  w ła sn e  dzieci u k ry ­
te j złości, żyw ionej w  sto su n k u  do w łasnych  
rodziców : skoro  już n ie  m ogę odegrać się na  
sw oich rodzicach  — m szczę się n a  w łasnych  
dzieciach. I to  oczyw iście w  im ię ro d z ic ie l­
sk iej m iłości! A czy stosow an ie  jak ie jko lw iek  
p rzem ocy n ie  je s t z m iłością  sprzeczne? 
O czyw iście tak . A le zd a ją  się n ie  w iedzieć
0 ty m  rodzice  b ijący  dzieci. N a jp ie rw  dziecko 
zbiją, w y ład o w u jąc  n a  n im  sw oją złość i bez­
radność, a  później, w  poczuciu  w iny, obsy ­
p u ją  je  p o ca łunkam i i k ró tk o trw a łą  serdecz­
nością. To ch y b a  najpow szechn ie jszy  m odel 
w ychow an ia  dziec i — stosow an ie  n a  p rze ­
m ian : m iłości — n ienaw iśc i — sk ruchy . Z tak  
trak to w an y ch  dziec i w y ro sn ą  dorośli, k tórzy  
znow u w  id en ty czn y  sposób będą w ychow y­
w ali sw o je  dzieci. A w ięc będą n astępow ały  
now e poko len ia  s to su jące  p rzem oc w obec in ­
nych z tą  sam ą  bezm yślnością, z jak ą  by ła  
ona stosow ana w obec nich.

C hyba nadesz ła  p o ra  n a  jak ieś  ra d y k a l­
n ie jsze  posunięcia. N ik t z n as  n ie  m oże być 
g łuchy  n a  p łacz  bitego dziecka. P am ię ta jm y
— w szystk ie  dzieci sa nasze, te  b ite  przez 
sw oich rodziców  rów nież. Żyw o i zdecydo­
w an ie  re ag u jm y  n a  w szelk ie  p rze jaw y  m a l­
tre to w an ia  dzieci — n ie  lęk a jm y  się in te r ­
w eniow ać. O k ażdym  p rzy p ad k u  znęcan ia  się 
nad  dziećm i p o w iad am ia jm y  op iekunów  spo­
łecznych, rad y  zak ładow e w  m iejscu  p racy  
tych o k ru tn y ch  rodziców , o d dz ia ły  T ow arzy­
stw a  P rzy jac ió ł Dzieci, a n aw e t o rg an a  M i­
licji. W yzbądźm y się w ygodniej znieczulicy
1 szkodliw ej społecznie po staw y  „n iew trąca - 
n ia  się w  n ie  sw o je  sp raw y ” . P ow ta rzam : 
w szystk ie  dzieci są  nasze — a  w ięc spraw y 
w szystk ich  dzieci są także  naszym i sp ra w a ­
mi.

M . K .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1”41
Np. św. M ateusz ta k  kończy rodow ód Jezu sa  C hrystusa:... 

..A Ja k u b  zrodził Józefa, m ęża M aryi, z k tó re j narodził s:ę 
Jezus, zw any C hry stu sem ” (I, 16); a  w  roz. IX  p isze n a s tę ­
p u jąco : „A gdy Jezus odchodził stam tąd , szli za n im  dw ai 
ślepi, w o ła jąc  i m ów iąc: Z m iłu j się nad  nam i, S ynu  D aw ida" 
(IX, 27), to znaczy — potom ku  D aw ida.

D awid z D in an t — (ur. rok  n ieznany , zm . ok. 1210/11) — 
filozof i teolog średn iow ieczny  rzym skokato lick i — n leo rto - 
doksyjnv. W oparc iu  o frag m en ty  nie ta k  daw no  znalez io ­
nych jego rękop isów  chce się w  nim  w idzieć filozofa i teo ­
loga. k tó ry  po -*■ E riugen ie  (w. IX) i w yraźn ie j n iż on, 
a  ró w n ież  w  o p a rc iu  o . A rysto telesa, głosi pan teizm . Je - 
riwna — w ed łu g  n iego  rzeczyw istością  je s t m a te r ia  u to żsam ia ­
ją c a  się  i ściśle p o w iązana  z Bogiem , c z t l  tzw . rozum em  
św iata . N ie m a  w iec  w ed ług  D aw ida  z D in an t dw óch o d rę b ­
nych  rzeczyw istości: B oga tran scenden tnego , czyli poza I po ­
n a d  św iatem , poza i  ponad  m a te rią , by tu jącego  i d z ia ła ją ­
cego, o raz  św ia ta , m a te rii. R zeczyw istość jes t jednością  
un iw ersa ln ą .

D aw son C h ris to p h er — (ur. 1889) — ang ie lsk i rzy m sk o k a­
to lick i uczony, h is to ryk  k u ltu ry . Je s t au to rem  k ilk u  p o w aż ­
nych dzieł. Óto ty tu ły  n iek tó rych  z m ch : T h e  Age c f  the  
Gods  (1933), czyli Epoka Boga; Postąp i religta. S tud ium  
h is to ryczne (1935: w yd. poi. 1959); Religia  i ku ltura  (1948; 
wyd. poi. 1959); Religia i p ow sta w an ie  k u l tu r y  (1950; w yd 
poi. 1959).

D ayanand  S a ra sv a ti — (p raw dziw e nazw isko  — M u lsh an k ar; 
ur. 1824. zm. 1883)) ----- > b ram in , in d y jsk i re fo rm a to r r e l i­
g ijny . U siłow ał poprzez założone przez sieb ie  Zgrom adzenie  
A rya  S a m a j  zap row adzić  w  In d iach  p ie rw o tn ą  re lig ię  indo- 
a ry jsk ą  zgodnie z tre śc iam i św ię tych  ksiąg  -*■ W ed.

D ąbrow ski E ugen iusz  — (ur. 16 V. 1901, zm. 1970) — ks. 
rzym skokat., w y b itny  polski b ib lis ta , re lig ioznaw ca, p ro fe ­
sor -«■ K at. U n iw ersy te tu  L ubelskiego. J e s t  au to rem  w ielu

dziel. Oto na jw ażn ie jsze  z n ich : Problem at C hrys tusa  we  
współczesnej li teraturze kato l ick ie j  (1950); Ś w ię ty  Paweł,  
życie i p ism a (1950); S tud ia  b ib lijne  (1952); Dzieje Pawła  
z Tarsu  (1953); N o w y  T es ta m en t  na  t le  epoki  (1958); Prole­
gom ena  do Nowego T es ta m e n tu  (1960); je s t też  tłum aczem  
P ism a  św. N owego T estam en tu  z -*  W u lg a ty ; nad to  był 
red ak to rem  i w  dużej m ierze  in sp ira to rem  i w spó łau to rem  
k ilk u  dzieł zbiorow ych, w śród  nich  n a jw ażn ie jszym i są: 
Religie św ia ta  (1957); P odręczna EncyM opedia  B ib l i jna  (2 t.: 
1960): dw unasto tom ow y  K o m e n ta r z  do Pisma  śuj. Nowego  
T estam entu .

D ąbrow sk i S tan is ław  — (ur. 3.1.1925 r.) — teolog i p asto r 
-* adw en tystyczny , od 1965 r. p rzew odniczący  Z arządu  C en­
tra ln eg o  K ościoła A dw en tystów  D nia S iódm ego w  P R L .  
Je s t zaangażow anym  działaczem  ru ch u  adw entystycznego  
zarów no  w  k ra ju , ja k  i za g ran icą ; szczególnie czynnym  jest 
w  akc ji zw alczan ia  a lkoholizm u i n iko tyn izm u  a p ropago ­
w an ia  i k rzew ien ia  trzeźw ości. B ierze też czynny udział 
w p racach  na  rzecz upow szechn ien ia  i u trw a le n ia  pokoju  
w  św iecie. jak  rów n ież  w  m iędzynarodow ym  ru ch u  ek u m e­
nicznym . J e s t członkiem  szeregu o rgan izacji i kom isji m ię- 
dzynarodow vch. A ndrew s U n iv ers ity  w  USA n ad a ł m u  w 
1972 r. d o k to ra t h.c. P a s to r  S tan is ław  D ąbrow ski je s t też 
au to rem  licznych p rac : książek, broszur, a rtyku łów , o s ta t­
nio zaś w W vdaw nictw ie  Z n a k i  Czasu  ukazało  się Jego  trzy - 
tom ow e dzieło pt. P ro b lem y  w svólczesnego  chrześcijaństwa  
(K atolicyzm  na rozdrożu, t. I: E kum enizm  znak iem  czasu, 
t. I I ; A dw en tyzm  w  akcji, t. I I I :  W arszaw a 1976).

D ebelsky G rzegorz S erg iejew icz — (ur. 1808, zm. 1872) — 
p ro to je re j i k a tec h e ta  re lig ii p raw o sław n e j w  P e te rsbu rgu , 
pu b licy sta  p raw o sław n y  i teolog. Sw oje ro zp raw k i teologicz­
ne pub lik o w ał g łów nie w  Chrts tiansko je  C zten je  i w  S tr u n ­
n iku ;  n ad to  je s t au to rem  m.in. tak ich  książek : K ra tko je  
obozrjen ie  bogosluśebnych kn ig  (1861); O polzie czten ja  B i­
blii (1863): Żytia  św. Wasilja  Welikago, Grigorja Bogoslowa  
i Joanna Złatousta.
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W TROSCE O LEPSZE 
ROZUMIENIE 
P ISM A  ŚW.

w naszych rozw ażan iach  m ieliśm y  ju ż  o k a ­
z ję  stw ierdzić , że człow iek ST szukaj k o n ­
tak tu  z Bogiem . To n aw iązyw an ie  k o n tak tu  
było w zajem ne, bo i Bóg w ychodził na  sp o t­
k an ie  z człow iek iem ; Ja h w e  stopniow e o b ja ­
w ia ł się narodow i w y b ran em u . P rzy  ty m  re ­
p rezen tan tam i B oga byli k ap łan i, sp raw u jący  
sw e fu n k c je  w  san k tu a ria ch . Boga re p re ­
zen tow ali ró w n ież  tzw . w id zą cy  i w yrocznie 
w ieszczów . Do tych  dw óch g ru p  re p re z e n ta n ­
tów  Boga należy  jeszcze dodać proroków.

W ydaw ać by  się m ogło, że in s ty tu c ja  p ro ­
roków  po jaw iła  się  w  n a rodz ie  w yb ran y m  w 
określonym  czasie, czyli w  odpow iednim  s ta ­
dium  rozw o ju  relig ijnego . T ak  je d n a k  nie 
było, pon iew aż p ro rocy  is tn ie li w  narodzie  
iz rae lsk im  od początku , a in s ty tu c ja  p ro fe - 
tyzm u zn an a  rów nież  by ła  innym  narodom , 
chociaż nie rozw inę ła  się na  te ren ie  p o g ań ­
skim  tak , ja k  to  ob serw u jem y  u Izraelitów .

W yraz p ro fe tyzm  pochodzi z języka g re c ­
kiego pro^etes — w  jęz. łac iń sk im : propheta  
=  p ro rok . W  jęz. g reck im  p ró - fem i  znaczy 
m ów ić w  czyim ś im ien iu . A nalog iczn ie  w  j^S. 
po lsk im : p ro ro k  jes t w yrazem  złożonym  i 
pochodzi od p ro ro k o w a ć : p ro  i rokow ać  — 
p rzepow iadać, zapow iadać, w różyć; s tąd  p ro ­
rokow ać znaczy  m ów ić w  czyim ś im ien iu , 
w  zastępstw ie . W jęz. h eb ra jsk im  (w Biblii) 
do określen ia  p ro ro k a  używ a się najczęściej 
słow a nabi.  W yraz ten  jako  czasow nik  z n a ­
czy m ów ić ,  jak o  rzeczow nik  zaś oznacza 
m ów cę ,  k tó ry  p rzem aw ia  w łaśn ie  w  czyim ś 
im ieniu .

W tak im  znaczen iu  p ro ro k iem  n a leży  n az ­
w ać M ojżesza: „Jahwe w y p ro w a d z i ł  Izraela  
z  Egiptu p rzez  proroka i rów n ież  przez  p ro ­
roka  (M ojżesza) otoczył opieką"  (Oz 12,14). 
j ego siostrą  — M iriam  (Wj 15,20) i  Innych. 
P rzem aw ia li, w ystępow ali i  d z ia ła li oni w  n a ­
rodzie  w y b ra n y m  w  im ien iu , jak b y  w  zastęp ­
stw ie  Jahw e. Jed n ak że  n iew ie le  pozostało  o 
n ich  w zm ianek  w  P iśm ie  św. ST, ta k  w  s ta r ­
szych ja k  i w  późniejszych  księgach. B ardzie j 
w y raźn e  i  szczegółow e w zm iank i p o jaw iły  się 
dopiero  w tedy , gdy  zarysow ało  się pow aż­
niejsze zagrożenie obyczajów  narodow ych, 
zw łaszcza ze s tro n y  F ilistynów . Oto p rzy ­
k ła d : „Później dotrzesz  (m ów ił Sam uel do 
Saula) do G ibea Bożego, gdzie się zna jdu je  
załoga f i l is tyńska .  G dy za jdziesz  do miasta, 
napotkasz  gromadą proroków  zs tępu jącyc h  z 
w yżyn y .  B ędą rrieli ze  sobe? harfy, f le ty ,  b ę b ­
ny, cytry, a sam i będą w  prorock im  u n ie ­
sieniu. Ciebie te ż  opanuje  duch  Ja hw e  i b ę ­
dziesz prorokow ał w raz  z  n imi, i staniesz  
się in n y m  człowiekiem . G d y  ci się spełnią te 
znaki,  uczynisz,  co zdoła tw a  ręka, gd yż  Bóg  
będzie z  toba G d y  ty lk o  (Saul) odwrócił się 
i m ia ł  odejść od Sam uela , Bóg zm ien i ł  jego 
serce na inne  i w  t y m  sa m ym  d n iu  spełniły  
się w szy s tk ie  ow e znaki.  Skoro  przybyli  
s tam tąd  do Gibea, spo tka ł się z  gromadą p ro ­
ro kó w  i opanow ał go duch  Boży. P roroko­
w ał też  w śród  n ich” (1 Sm  10,5—7. 9—10).

W  w ypow iedzi te j dostrzec m ożna c h a ra k ­
terystyczne cechy, k tó re  znam ionow ały  .p ro ­
roków  izrae lsk ich . Z asadn iczą  cechą było  ich 
pow ołan ie  przez Jah w e , k tó re  pozw ala ło  w y ­
stępow ać i m ów ić w  Jego  im ien iu . B yli to 
tzw. p ro rocy  z pow ołan ia , w  naszym  p rzy ­
p ad k u  tak im  pro rok iem  był przejściow o król 
Saul. O bok nich  d z ia ła li rów nież  tzw . p ro ­
rocy  z doboru , k tó rzy  zrzeszali się, by sk u ­

teczn ie j p rzec iw staw iać  się w p ływ om  obcym  
oraz p ro rokom  pogańsk im . W naszym  tekście  
m ow a je s t o zrzeszen iu  p ro roków  p rzy  sa n k ­
tu a r iu m  w  G ibea  Bożym. Z rzeszeniem  tak im  
k ierow ał znaczn iejszy  prorok , k tó rem u  pod­
po rządkow an i byli inni. N osili on i odpow ie­
d n ie  ubiory, p rzy  p ro rokow an iu  posług iw ali 
się  in s tru m en tam i m uzycznym i jako  re k w i­
zytam i pom agającym i w zbudzić un iesien ie  
p rorockie.

W późniejszym  nieco okresie, bo za czasów 
D aw ida, p o jaw ia ją  się dw aj prorocy, o k re ­
ślen i im ien n ie : G ad i N atan . P ro ro k  N atan  
p rzychodzi do k ró la  D aw ida i gani jego p rz e ­
s tęp stw o  zab ran ia  żony U riaszow i (2 Sm 
12,Inn). P ostępow an ie  D aw ida było sprzecz­
ne  ze zw yczajem  narodow ym , a tym  sam ym  
pogw ałcen iem  p ra w  Jah w e : „Żona Uriasza  
dow ied z ia w szy  Stę, że Uriasz, je j  m ąż, umarł,  
opłakiw ała  swego pana. G dy czas ża łoby  
przem inął,  posłał po nią D awid i sprowadził  
do swego pałacu. Została jego żoną i u ro dz i­
ła m u  syna. Postępek  jednak ,  jakiego d o p u ś ­
cił się Dawid, nie podobał się J a h w e ” 
(2 Sm  11,26 n).

P ro ro k  zaś G ad  oznajm ił D aw idow i k a rę  
Bożą za to, że k ró l zliczył lud. „Gdy D awid  
w sta ł  naza ju trz  rano, s łowo Ja h w e  n a s tęp u ­
jącej treści zostało sk ierow ane do proroka  
Gada, „Widzącego” Dawida: Idź i  oświadcz  
D awidowi. To m ó w i  Ja hw e:  P rzeds taw iam  
ci t r zy  możliwości. W yb ie rz  sobie jedną  z  
nich, a Ja  ci to uczyn ię"  (2 Sm  24,1 ln ). D a­
w id  w y b ra ł k arę  za razy  trw a ją c e j trzy  dni.

Szczyt ruchu  i działalności w czesnoproroc- 
k ie j p rzy p ad a  n a  czasy  k ró la  A chaba  (873— 
653 r. p rzed  C h r ). W ty m  czasie w  K ró lestw ie  
Iz rae lsk im  (północnym ) n as ila ją  się w pływ y 
obce — pogańsk ie , a  dw ór kró lew sk i nie 
grzeszy  zb y tn ią  p raw o w ie rn o śc ią  re lig ijną . 
M nożą się m o rd e rs tw a  sądow e (por. 1 K ri 
21,1—21), a  k u lt B aa la  M e lk a rta  z T yru  s ta je  
się o fic ja lnym  n a  dw orze k ró lew sk im . N ie 
lep ie j dzieje  się też  w  K ró les tw ie  Judzk im  
(południow ym ). W ta k ie j sy tuacji pow sta je  
pew ien  rodzaj s tro n n ic tw a  prorockiego, k tó ­
rego zadan iem  było b ron ić  starego  porządku  
jahw istycznego , a  w ięc re lig il uksz ta łto w an e j 
w  okresie  koczow ania na pustyn i.

W tym  czasie n a  uw agę zasługu je  dzia­
ła lność dw óch znaczniejszych  p ro roków :
Eliasza i E lizeusza. P ie rw sza  (rozdziały
17—19) i D ruga rozdziały  1—2) K się-

P ro ro k  Eliasz. „Poszed ł Więc, aby  uczynić  w e ­
dług rozkazu  J a h w e  i podążył,  żeby zamieszkać 
p rzy  p o toku  K a r i t  n a  wschód ad J o rd a n u .  A k r u ­
ki przynosiły  m u  ran o  Chleb i m ięso  wieczorem, 

a wodą pijał w  p o to k u ”
(1 K r i  17,6—7)

ga K ró lew ska  um ieszcza dzia ła lność  
p ro roka  E liasza w  czasach p anow an ia  
k ró la  A chaba  i jego żony — Izebel. W ydaje  
się jednak , że E liasz dz ia ła ł nieco w cześniej, 
n a to m ias t uczniow i jego — Elizeuszow i n a le ­
ży p rzyp isać  k o n flik t z dw orem  kró lew sk im  
A chaba.

Do n ajw ażn ie jszych  czynów  E liasza P ie rw ­
sza K sięga K ró lew ska  zalicza: zapow iedź 
d w u le tn ie j suszy w  k ró lestw ie  A chaba 
(19,1—7), w skrzeszen ie  zm arłego  syna  w dow y 
z S arep ty  (17,8 nn), u p o m n ien ie  k ró la  A chaba 
(18,Inn ), s łynna  ro zp raw a  z p ro ro k am i p o ­
gańsk im i (lfi,20 nn), ucieczka p ro ro k a  n a  p u ­
s tyn ię  (19,In n ), nam aszczen ie  now ych królów  
o raz  p ro ro k a  E lizeusza (19,15 nn): 
C h arak terys tyc zn y  jes t  opis  odejścia 
E liasza: „Podczas gdy oni (Eliasz
i Elizeusz) szli i rozmaw iali,  oto z ja ­
w ił  się w ó z  ognis ty  w ra z  z ru m a k a m i  ogni­
s tym i  i rozdzielił  obyd w óch :  a Eliasz wśród  
w ichru  w stąp ił  do niebios. Elizeusz zaś p a ­
trza ł i  wołał:  Ojcze m ó j!  Ojcze m ó j!  R y d w a ­
nie Izraela i jego jeźdźcze!  I ju ż  go w ięcej  
nie u jr za ł” (2 K ri 2,l in ) .  W ypow iedź ta  by ła  
różn ie  tłłum aczona. O sta tn io  p o jaw iła  się n a ­
w et in te rp re ta c ja  kosm icznej in te rw en c ji 
isto t pozaziem skich . N a jrozsądn ie jszą  w y d a ­
je  się je d n a k  in te rp re ta c ja , k ó tra  m ów i, że 
E liasz u m a rł w  ta jem n iczych  okolicznościach.

Z zestaw ionego  w yżej m ate ria łu  w yn ika  
c iekaw e spostrzeżen ie: stosunkow o niew iele  
d ow iad u jem y  się z ksiąg  b ib lijnych  o szcze­
gółach z życia poszczególnych pro roków . W y­
n ik a  to s tąd , że ty le  zostało u trw a lo n e  na  
p iśm ie w  B iblii z trad y c ji u stne j. P rorocy  
bow iem , o k tó rych  w spom nieliśm y, oraz ich 
następcy , o k tó rych  dopiero  będziem y m ów ić, 
n ie  za jm ow ali się sp isyw an iem  sw oich mów  
i czynów . D ziałalność p isa rsk a  by ła  im  zu ­
pełn ie  obca, a  jeśli to  czynili, to  w  n ie ­
w ie lk im  zakresie . N ie czynili tego rów nież 
tzw . p ro rocy  „piszący”, uczynili to  za nich 
późniejsi ich  uczniow ie.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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W poniedziałek — 16 lutego 1953 r. — dzwony świąty­
ni katedralnej w Scrantonie rozniosły po świecie żałosną 
wieść: po 60 latach niestrudzonej pracy i walki o zacho­
wanie w iary ojców, kultury  narodowej, języka i ducha 
ojczystego wśród emigracji polskiej na ziemi am erykań­
skiej — w 87 roku życia — odszedł na wieczny odpoczy­
nek do Pana, organizator PNKK w Ameryce, Biskup 
Franciszek Hodur. Przestało bić Jego szlachetne serce tak 
bardzo wyczulone na dyskrym inację i poniżenie braci Po­
laków, którzy w poszukiwaniu chleba znaleźli się na 
obczyźnie. Na zawsze zamilkły usta przez wiele la t gło­
szące bezkompromisową prawdę i wypowiadające słowa 
pociechy pod adresem sm utnych i cierpiących. Zamknęły 
się na wieki Jego promieniejące dobrocią oczy. W bez­
ruchu zastygły ojcowskie dłonie, tyle lat niosące ludziom 
Chleb Żywota i chleb codzienny. Odszedł pełen spokoju, 
z uczuciem dobrze spełnianego obowiązku. Jak  niegdyś 
św. Paweł, również i On miał praw o powtórzyć słowa: 
..Toczyłem dobry bój, biegu dokonałem, wiarę zachowa­
łem: a teraz oczekuje m nie wieniec sprawiedliwości, który 
mi w  owym dniu da Pan. sędzia spraw iedliw y” (2 Tm 
4,7-8).

Obchody 25 rocznicy śmierci wielkiego Polaka, Bisku­
pa i Reform atora odbyły się w  Krakowie. Uroczystości, 
w których uczestniczyli: przewodniczący Rady Synodal­
nej — biskup Tadeusz R. Majewski, ordynariusz Diecezji 
Krakowskiej — ks. Benedykt Sęk. skarbnik Rady Syno­
dalnej — ks. doc. Edward Bałakier. księża dziekani, nie­
którzy księża proboszczowie oraz licznie zgromadzeni w y­
znawcy z naszych parafii w Krakowie, rozpoczęły się 15 
lutego br. w  godzinach wieczornych, w  świątyni polsko- 
katolickiej przy ul. Friedleina 8.

Uwagę przybyłych zwróciła okolicznościowa dekoracja: 
był to duży portre t biskupa Franciszka Hodura na ciem­
nym  tle, otoczony flagą o barw ach narodowych. Całości 
dopełniał napis: ,.Prawdą, Pracą, W alką 1953— 1978” oraz 
ogromny bukiet biało-czerwonych goździków.

Do zgromadzonych w świątyni w  ciepłych i serdecznych 
słowach przemówił gospodarz uroczystości, ks. Benedykt 
Sek, w itając: księdza biskupa Tadeusza R. Majewskiego — 
przewodniczącego Rady Synodalnej — którem u wręczył 
wiązankę kwiatów, duchowieństwo oraz świeckich w y­
znawców. :;Nie bez racji — stwierdził on w  swoim w ystą­
pieniu — dzisiejsze obchody odbywają się w  Krakowie. 
W naszym mieście dokonywała się przecież duchowa for­
macja przyszłego Reform atora, tu ta j też powstała pierwsza 
w  Polsce parafia ojczystego Kościoła. Dlatego ■ nasze 
uczestnictwo w tej uroczystości trak tu jem y jako wyraz 
hołdu dla wielkiego Biskupa. Ponadto duchowni uczestni­
czący w obchodach uczczą ten  dzień pracą, biorąc udział 
w  obradach konferencji teologicznej, Obradować będzie­
my nad tym, by prawdę objaw ioną podawać naszym w ier­
nym  w najbardziej przystępnej i zrozumiałej formie. P ra­
cując zaś nad katechizmem Kościoła Polskokatolickiego, 
przygotujem y skuteczną broń do walki o rozszerzenie Kró­
lestwa Bożego na ziemi” .

Przewodniczący Rady Synodalnej, biskup Tadeusz 
R. Majewski przeprowadził spowiedź ogólną. Następnie — 
w asyście duchowieństwa — celebrował uroczystą Mszę

Biskup T adeusz  Majewski zagaja  konferencję  teologów

W ROCZNICĘ ŚMIERĆ

świętą w  intencji Kościoła Polskokatolickiego. Wespół ze 
zgromadzonym duchowieństwem i świeckimi wyznawca­
mi prosił Boga o duchowy i m aterialny rozwój naszego 
Kościoła. Wszyscy uczestnicy nabożeństwa — tak duchow­
ni jak i świeccy — przystąpili do Stołu Pańskiego, trak ­
tu jąc  to jako wyraz aktywnego uczestnictwa w  bezkrw a­
wej Ofierze.

Bezpośrednio po Mszy św. zwierzchnik Kościoła Polsko­
katolickiego wygłosił okolicznościowe przemówienie. Pod­
staw ą jego w ystąpienia były słowa św. Pawła: ,.Jeśli Bóg 
z nami, któż przeciw nam?... „Któż nas odłączy od m i­
łości Chrystusow ej? Czy utrapienie, czy ucisk, czy prze­
śladowanie. czy głód, czy nagość, czy niebezpieczeństwo, 
czy miecz?... Albowiem jestem  tego pewien, że ani śmierć, 
ani życie, ani aniołowie, ani potęgi niebieskie, ani teraź­
niejszość, ani przyszłość, ani moce. ani wysokość, ani głę­
bokość, ani żadne inne stworzenie nie zdoła nas odłączyć 
od miłości Bożej, która jest w Chrystusie Jezusie. Panu 
naszym ” (Rz 8.31 nn).

..Przytoczone słowa Apostoła — powiedział dostojny 
mówca — najlepiej charakteryzują postawy i całą dzia­
łalność wielkiego Polaka, Kapłana i Biskupa, który swą 
siłę życiową czerpał z Boga, Słowa: ,.Jeśli Bóg z nami, 
któż przeciwko nam ”, podtrzym ywały Jego młodzieńczy 
zapał, gdy jako syn małorolnego krawca wiejskiego — po 
skończeniu szkoły ludowej — szedł do Krakowa, by tu ­
taj zdobywać wiedzę. Te słowa nie pozwoliły Mu zwątpić, 
kiedy z powodu swoich przekonań społecznych wystąpił 
z krakowskiego sem inarium  duchownego i w  roku 1890 
wyjechał do Stanów Zjednoczonych by tu ta j osiągnąć 
upragnione kapłaństwo. One dodawały Mu również sił. 
gdy w  roku 1897 podejmował, jakże nierówną, walkę
0 duchowe i społeczne wyzwolenie polskich emigrantów 
na ziemi am erykańskiej. Były Mu wreszcie Jego dewizą 
w latach pracy i walki, kiedy — w ybrany biskupem przez 
synod Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w dniu 
29 września 1907 r. — przyjmował w Utrechcie sakrę 
biskupią, by być duchowym przywódcą swoich rodaków
1 zwierzchnikiem zorganizowanego przez siebie, wolnego
i katolickiego Kościoła.

Ta dewiza pozwoliła Mu nie tylko przetrw ać największe 
przeciwności, ale również um ierać w przeświadczeniu, że 
Jego praca nie poszła na marne. I chociaż już od 25 lat 
nie ma Biskupa Hodura między nami. jesteśm y świadka­
mi jak Kościół ojczysty w USA i w  Kanadzie coraz bar­
dziej urasta w  siłę, obserw ujem y jego pomvślny rozwój 
w Polsce oraz szczęśliwy s ta rt do pracy m isyjnej w  środo­
wiskach polonijnych w dalekiej Brazylii. To zaś stanowi 
dowód, że nasza sprawa jest z Boga. Jest też równocześnie 
zachętą do dalszej twórczej pracy dla rozwoju i umocnie­
nia naszego Kościoła” .

Przem ówienie biskupa Tadeusza R. Majewskiego w y­
w arło na uczestnikach nabożeństwa głębokie wrażenie, 
Nic więc dziwnego, że wszyscy słuchali go z zapartym  
tchem  i w głębokim skupieniu. Była to bowiem chwila 
refleksji nad naszym  osobistym zaangażowaniem w spra-
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Duchowieństwo Kościoła Polskokato lickiego po konferencji  lec logicznej
w K rakow ie

WIELKIEGO BISKUPA
wy Kościoła, stw arzająca okazję do rachunku sumienia 
z przebytej już drogi.

Na zakończenie odśpiewany został Hymn Kościoła, któ­
rego ostatnie słow a:

O bodajem wierni byli,
O bodaj ten  sztandar święty,
Aż do zgonu naszej chwili,
W duszy, w sercu był rozpięty”
brzm iały jak przysięga. Przysięga dochowania wierności 

Chrystusowi i Ewangelii, Kościołowi oraz ideałom głoszo­
nym przez Biskupa Franciszka Hodura.

Następnego dnia — środę 16 lutego br. — wszyscy du­
chowni zgromadzili się ponownie w świątyni przy ul. 
Friedleina. Tutaj pod przewodnictwem  ̂ ordynariusza Die­
cezji Krakowskiej ks. Benedykta Sęka. odprawiliśmy mo­
dlitwy poranne oraz kapłańskie rozmyślanie, będące „Chle­
bem codziennym ” duszpasterzy. Bezpośrednio potem 
ksiądz biskup T. Majewski odprawił Mszę św. żałobną
0 spokój duszy śp. Biskupa Franciszka.

Po zakończeniu ofiary Mszy św. odmówiliśmy specjal­
nie na tę  okazję przygotowaną modlitwę litanijną, w  któ­
rej dziękowaliśmy Panu za to, że dał nam opatrznościo­
wego człowieka w osobie Biskupa Hodura; że możemy żyć
1 dążyć do zbawienia w  wolnym Chrystusowym  Kościele; 
że w  tym  Kościele możemy realizować nasze kapłaństwo. 
Prosiliśm y Boga o potrzebne laski i błogosławieństwo dla 
całego naszego Kościoła, dla poszczególnych diecezji i pa­
rafii; o łaskę stanu dla biskupów, kapłanów i studentów 
teologii (kleryków); o łaskawość dla wszystkich wyznaw­
ców żywych i umarłych. Nabożeństwo zakończyliśmy od­
śpiewaniem hym nu wdzięczności: ,.Do głębi duszy prze­
jęci. Panie...”

Po krótkiej przerwie, w lokalu K urii Biskupiej rozpo­
częła się konferencja teologiczna poświęcona nowemu ka­
techizmowi Kościoła Polskokatolickiego który ma być 
wydany w najbliższym czasie. Konferencję zagaił 
zwierzchnik Diecezji Krakowskiej ks Benedykt Sęk. 
..Mam wielką satysfakcję — powiedział on —  że właśnie 
w Krakowie odbywają się obchody 25 rocznicy śmierci 
biskupa Franciszka Hodura. Wielka to była Postać. Cho­
ciaż Bóg odwołał Go z pomiędzy nas. przecież odczuwamy 
Jego duchową obecność. Korzystam y przecież z Jego myśli
i Jego Drący. Z zaświatów towarzyszy nam Jego życzli­
wość. Naszym zadaniem jest wstępować w Jego ślady w 
naszej codziennej pracy duszpasterskiej” .

Przewodnictwo objął teraz biskup Tadeusz R. M ajew­
ski — przewodniczący Rady Synodalnej Kościoła Polsko- 
katolickiego. Zabierając glos, powiedział on między inny­
m i: ..Cieszę się z tego, że Bóg pozwolił nam się zgroma­
dzić tu ta j w znacznie lepszych w arunkach niż dawniej. 
Jest mi też niezmiernie miło, spotkać1 się znowu ze swoimi 
kapłanam i i przeżyć w raz z nimi swego rodzaju reko­
lekcje” NastęDnie mówił o parafialnych rekolekcjach wiel­
kopostnych. których zorganizowanie i przeprowadzenie 
ma być wyrazem  troski duszpasterzy o duchowy i m ate­
rialny rozwój powierzonych ich pieczy parafii. Poruszył

U roczysta  M sia  św. w 25 rocznicę śmierci  Organizatora Kościoła śp. B isk u ­
pa F ranc is 2 ka H odura .  Celebruje  Biskup Tadeusz  Majewski

również problem wyborów do Rad Parafialnych, podał 
wytyczne odnośnie konferencji dekanalnych dla ducho­
wieństwa oraz zaangażowania się parafii w zbiórce ofiar 
na fundusz socjalny Kościoła. Bezpośrednio potem rozpo­
częły się obrady. Sprawozdanie z ich przebiegu będzie te­
m atem  odrębnej relacji. W arto tu ta j nadmienić, że — 
według wypowiedzi uczestników — konferencja była bar­
dzo potrzebna i owocna.

Kanclerz Kurii Biskupiej we Wrocławiu ks. dziekan 
W iesław Skołucki oraz ks. dziekan Edward Jakubas w y­
razili podziękowanie za to, że obchody 25 rocznicy śm ier­
ci Biskupa Hodura oraz konferencja teologiczna zorgani­
zowane zostały w Krakowie, w  którym są nie tylko odpo­
wiednie do tego celu w arunki lokalowe, ale — co waż­
niejsze — potrafiono tu  stworzyć właściwą atmosferę, co 
jest zasługą ordynariusza Diecezji Ks. Benedykta Sęka.

Przyjęto następnie tekst telegram u z braterskim i po­
zdrowieniami dla wyznawców „historycznej parafii naro­
dowej w Scrantonie” w raz z zapewnieniami o duchowej 
łączności z PNKK, jaki w ysłany został na ręce Pierwszego 
Biskupa Tadeusza F. Zielińskiego. Na zakończenie 
uczestnicy konferencji uchwalili i podpisali rezolucję, w  
której czytamy m.in.: ..W ypowiadamy się za progra­
mem OK FJN i popieram y go w całej rozciągłości. W yra­
żamy również nasze poparcie dla wysiłków zmierzających 
do integracji wszystkich Polaków... dla realizacji postępu 
gospodarczo-społecznego naszego narodu. Uczynimy wszy­
stko, by — w raz z w ybranym i ostatnio radami narodo­
wymi — program  FJN  przekształcić w  czyn... Dołączamy 
swój głos do podnoszących się na całym świecie protestów 
przeciwko produkcji — najstraszliwszego w dziejach ludz­
kości środka masowej zagłady — bomby neutronow e4 
która może doprowadzić do zniszczenia wszelkiego życia 
na ziemi” .

Jeszcze w latach międzywojennych było dobrą tradycją, 
że z okazji zgromadzeń kościelnych, jak synody czy kon­
ferencje duszpasterskie, duchowni PNKK składali kwiaty 
przed pomnikiem wieszcza narodowego Adama Mickiewi­
cza. Nie działo się to jednak bez powodu, gdyż poglądy 
poety są bardzo bliskie, a niekiedy naw et identyczne 
z ideologią Biskupa Hodura. Świadectwem tego jest choć­
by jedna z pieśni poety, zaczynająca się od słów: „Hej 
radością oczy błyszczą” . Czytamy w niej następujące 
słow a:

..Pomni na przysięgę swoją
I w  każdej chwili żywota
Niechaj mu na myśli stoją:
Ojczyzna, nauka, cnota” .
Nic więc dziwnego, że Mickiewicz został przez Orga­

nizatora PNKK zaliczony do grupy mężów, którym  nasz 
Kościół oddaje szczególniejszą cześć.

Nawiązując do dawnej tradycji — po zakończeniu ob­
chodów 25 rocznicy śmierci Biskupa Hodura — delegacja 
duchowieństwa z przewodniczącym Rady Synodalnej b i­
skupem Tadeuszem R. M ajewskim oraz ordynariuszem 
Diecezji Krakowskiej ks. Benedyktem  Sękiem na czele, 
złożyła przed pomnikiem wieszcza wiązankę biało-czerwo­
nych kwiatów.

Ks. .łan Kuczek
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WZAJEMNE UZNANIE  
CHRZTU W GHANIE

Pięć K ościołów  ch rześc ijań ­
skich  d z ia ła jącym  w G hanie, 
w śród  n ich  tak że  rzy m sk o k a­
to licki, pod jęło  decyzję  u z n a ­
n ia  w zajem nego  C hrztu  św. 
W spólną d ek la rac ję  na ten  
tem a t podpisał m.in. p rze ­
w odniczący K onferenc ji B is­
kupów  G hany, o rdynariu sz  
A kry, ks. bp D om inik  K odw o 
A ndoha  W d ek la rac ji p odp i­
sanej rów nież przez p rzed ­
staw icie li K ościoła a n g lik ań ­
skiego, p rezb ite riań sk iego , e- 
w angelickiego i m etodystycz- 
nego sy gna ta riu sze  zobow ią­
zu ją  się ak ty w n ie  w spó łdzia­
łać  n a  rzecz jedności w e 
w szystk ich  dziedz inach  życia 
i n au k i chrześc ijańsk ie j.

KOŚCIOŁY W USA  
PRZECIW RASIZMOWI

Z w ierzchnicy  14 w spólno t 
ch rześcijańsk ich  w  USA w y ­
stąp ili z o strą  k ry tk ą  s tan o ­
w iska  g u b e rn a to ra  s tan u  I l l i­
nois, k tó ry  ośw iadczył, że 
M urzyni w  P o łudn iow ej A fry ­
ce cieszą się w olnością. W 
liście p ro te s tacy jn y m  sy g n a­
ta r iu sze  w y raża ją  żyw e zan ie ­
p oko jen ie  sy tu ac ją  ludności 
ko lorow ej w  P o łudn iow ej 
Afryce. L ist ten  podpisali 
rów nież b iskup i rzym skokato ­
liccy USA.

RADA KOŚCIOŁÓW  
EWANGELICKICH W NRD 

WOBEC MEDYTACJI

Ja k  podaje  p rasa , R ada K oś­
ciołów  E w angelick ich  w  NRD 
w y stąp iła  z in ic ja ty w ą  w y jś ­
cia n ap rzec iw  w zras ta jącem u  
w  św iecie za in te resow an iu  
m edy tac ją . Z apow iedziano  
zorgan izow an ie  w  ty m  ro k u  
37 ku rsów  obejm ujących  
p rzygo tow an ia  do m ed y ta ­
cji i je j naukę. K u rsy  te  o r ­
gan izow ane b ędą  w  ram ach  
tzw . W ew nętrzne j A kcji M i­
sy jnej. Z dan iem  o rg an iza to ­
rów  pom ogą one w iernym  w 
ich p racy  d la  K ościoła i spo­
łeczeństw a.

SPOTKANIE  
EKUMENICZNE U KARD.

F. KOENIGA (AUSTRIA)

Z okazji T ygodnia E k u m e­
nicznego, p rym as A ustrii 
kard . F. K oenig  p rzy ją ł 
p rzedstaw ic ie li innych  K oś­
ciołów. Do dom u a rcy b isk u ­
piego w  W iedniu  na  sp o tk a ­
nie p rzybyli m .in. egzarcha  
p a tr ia rc h y  E kum enicznego 
K onstan tynopo la  w  A ustrii — 
m e tro p o lita  d r  C hrysostom os 
T siter, p raw o sław n y  a rcy b i­
skup  w iedeńsk i P a tr ia rc h a tu  
M oskiew skiego Ireneusz, a 
także  p rzedstaw ic ie le  innych  
K ościołów  p raw osław nych , 
K ościoła ang likańsk iego  i s ta ­
rokato lick iego  w  A ustrii. O- 
becn i też byli członkow ie In ­
s ty tu tu  „Pro  O rien te”, zasłu ­
żonego szczególnie d la  zb liże­
n ia  K ościoła R zym skokato lic­
kiego z K ościołam i W schodu, 
k tórego  honorow ym  p rz e ­

w odniczącym  jes t ks. kard . F. 
Koenig.

450-LECIE REFORMACJI 
W BERNIE

K ra jo w y  K ościół E w ange­
licko-R efo rm ow any  w  B ern ie  
obchodzi w  tym  ro k u  roczn i­
cę p rzy jęc ia  re fo rm acji, co 
n astąp iło  w lu ty m  1528 r. W 
p ro g ram ie  uroczystości — k tó ­
re  p rzygotow ało  k ierow n ic tw o  
K ościoła — p rzew idzianych  
było szereg  spo tkań  z w y b it­
nym i p rzedstaw ic ie lam i K oś­
cioła R eform ow anego  i eku - 
m enii, a tak że  odczyty oraz 
w ykłady , pośw ięcone szw a j­
carsk iem u  ruchow i re fo rm a- 
cy jnem u. C ykl uroczystości 
rozpoczął się już 29 styczn ia  
br. N a to m iast w  d n iu  2 m a­
ja  br. będzie m ia ł m iejsce 
w yk ład  pro f. G. W. L ochera 
pt. „P rob lem y  w spółczesnej 
re fo rm a c ji”, zaś 9 m a ja  n a ­
s tąp i sp o tk an ie  z gośćm i ek u ­
m enicznym i: prof. H ansem
K ungem  i g enera lnym  sek re ­
tarzem  F. P o tte rem . W p aź ­
d z ie rn iku  p lanow ane  jes t 
w ielk ie  zebran ie , k tó rego  te ­
m a tem  będzie : „Rok R efo r­
m acji 1978 — S p o tk an ie  — 
B ilans — P e rsp ek ty w y ”.

BIBLIA W SZWECJI

P ra s a  p ro te s tan c k a  podała, 
że ty lko  2"/o Szw edów  czyta 
te g u la rn ie  Pism o Św ięte. 
W iek tych  czyte ln ików  w aha  
się w  g ran icach  od 18 do 39 
lat. Jeżeli d aw n ie j s tu d ia  B i­
blii s tan o w iły  część ksz ta łce­
n ia  re lig ijnego  w  szkołach p u ­
b licznych, to  te raz  tego ro ­
d za ju  stu d ia  są całkow icie 
zaniedbane.

John  F re d e r ik  Ivarsson  — 
k ie ro w n ik  D om u W y d aw n i­
czego „V erb u m ” K ościoła 
L u te rańsk iego  Szw ecji zapo­
w iedz ia ł spadek  czy te ln ic tw a 
B ib lii w  zw iązku  z coraz b a r ­
dziej zw iększa jącą  się se k u la ­
ry zac ją  spo łeczeństw a szw edz­
kiego. P rzyczyn ia ł się do tego 
w  znaczenj m ierze  p rz e s ta ­
rza ły  język  B iblii (ostatn iego 
tłum aczen ie  dokonano  w 
1917 r.). W użyciu je s t tzw . 
.Lrvlng B ib ie” — szw edzkie 

tłum aczen ie  z angielskiego, 
s tanow iące  w ersję  p a ra frazy  
P ism a Sw. N ow e tłum aczen ie  
szw edzkie p lan o w an e  je s t do­
piero  n a  1985 r. R ząd p rz e ­
znaczył na to subw encję  w  
kw ocie 20 m il. koron.

POSTULATY
KONSTYTUCYJNE
PROTESTANTÓW
HISZPAŃSKICH

C hociaż o tw a rta  u staw ow a 
d y sk ry m in ac ja  w yznań  n ie ­
kato lick ich  w  H iszpanii już 
się skończyła, w yznan ia  te 
nada l dążą do dalszego p o ­
lepszenia  stosunków  w yzna­
n iow ych w tym  k ra ju . O sta t­
nio h iszpańsk ie  K ościoły p ro ­
te s tan ck ie  zw róciły  się do 
najw yższych  w ładz p ań stw o ­
w ych, p rezesa  R ady  M in i­
strów  Suareza. p rzew odn iczą­
cego P a rla m e n tu  i Senatu , 
p rzew odniczących  frak c ji p a r-

Spraw ied liw y  rozdział żywności pom iędzy w szystk ie  n a r a d y  św ia ta  
jes t  — oprócz p o ko ju  — nacze lną  t ro ską  wszystk ich  działaczy rel ig ijnych

lam en ta rn y ch , m in is tra  S p raw  
Z agran icznych  oraz m in is tra  
S praw ied liw ości z m em o ria ­
łem  o dalszą  dem okra tyzac ję  
ustaw o d aw stw a  hiszpańskiego, 
w  szczególności zaś o odpo­
w iedn ią  now elizację  u staw y  z 
d n ia  2fi.VI.I967 r.

Z dan iem  k ie row n ic tw a  K oś­
ciołów  n ierzym skokato lick ich , 
w  now ym  ustaw odaw stw ie  
pow in ien  być uw zględniony  
ścisły  rozdział m iędzy P a ń ­
stw em  a K ościołem . W r a ­
m ach in d y w id u a ln e j w olności 
pow inno  być uw zgiędnione 
p raw o  obyw ate li do:

— zm iany  w yznan ia  bez 
żadnych  p rzeszkód;

— o d p raw ian ia  p ryw atnego  
i publicznego nab o żeń stw a;

— całkow icie sw obodnego 
w yznan ia  w ia ry ; 
p ropagow an ia  p ra w  sw ej 
w iary :

— w ychow ania* relig ijnego  
dzieci i m łodzieży (z tym  je d ­
nak, że an i państw o , an i w y­
zn an ia  n ie  p ow inny  m onopo­
lizow ać tej nauk i).

— o rgan izow an ia  zrzeszeń i 
stow arzyszeń  relig ijnych .

N ow e p raw o  w yznaniow e 
pow inno  g w aran to w ać  d la  
każdego zw iązku  re lig ijnego  
w olność w yznan ia , u rząd zan ia  
nabożeństw  w ed ług  ich re li­
g ijne j tradyc ji, u ch w alan ie  
s ta tu tó w , w yboru  duchow ­
nych oraz zarządzan ia  w ła s­
nym i finansam i i m a ją tk am i.

N astęp n e  do k u m en ty  n a  ten  
te m a t h iszpańsk ich  K ościo­
łów  p ro testan ck ich  zostaną 
przed łożone w  najb liższym  
czasie odpow iedn im  kom i­
sjom  K ortezów  h iszpańsk ich  
(P a rlam en t i Senat), op raco­
w u jących  p ro je k t now ej k o n ­
s ty tuc ji h iszpańsk iej.

NOW Y B ISK U P 
A N G LIK A Ń SK I

Do W in d h u k u  w  N am ibii 
p rzy b y ł o sta tn io  now y b iskup

pom ocniczy K ościoła an g li­
kańsk iego  — d r  Jam es K au- 
lum a, k tó ry  pow rócił do k r a ­
ju  po 12-letn im  pobycie w 
USA. Bp d r  J. K au lu m a  w 
styczniu  br. został k o n sek ro ­
w an y  w  opactw ie  W estm in- 
s te r przez trzech  b iskupów  
ang likańsk ich , w ysiedlonych 
p rzym usow o z N am ib ii przez 
ras is tow sk ie  w ładze: d ra  R o­
b e rta  H e rb e rta  M ize, d ra  Col- 
lin a  0 ’B iien a  W in te ra  i dr. 
R ich ard a  W ooda. N ow y b is­
kup  stu d ia  teologiczne zdo­
był w  USA, jes t żonaty  z A - 
m ery k an k ą  (białą) i m a dw o­
je  dzieci.

NOWY DYREKTOR 
SEKCJI TEOLOGII 

UNIWERSYTETU W HALLE

D yrek to rem  S ekcji T eolo­
gicznej U n iw ersy te tu  M arci­
na  L u tra  w H a lle -W itten b e rg  
w  NRD m ian o w an y  został 
prof. d r  G erh a rd  W allis, dzie­
k an  tego u n iw ersy te tu  w  la ­
tach  1966—1972. F u n k c ję  d y ­
rek to ra  o b ją ł on z dn iem  1 
stycznia br.

PRZEJŚCIE  
W STAN SPOCZYNKU  

BISKUPA  
ALFREDA PETERSENA

W styczn iu  br. p rzeszed ł w 
s tan  spoczynku d r A lfred  Pe- 
te rsen  (68), b iskup  Schlesw igu 
i przew odniczący  k ie ro w n ic­
tw a  K ościoła L u te rańsk iego  
Północnej Łaby, w  sk ład  k tó ­
rego w chodzą obecnie K ościo­
ły  k ra jo w e  H am burga , S chles- 
w igu-H oIsteinu  L ubeki i E utin . 
D użą zasługą  w yżej w ym ie­
nionego, podczas k ie ro w an ia  
K ościołem  S ch lesw igu  (okręg 
gran iczący  z D anią) było po­
lepszenie  stosunków  z są s ia ­
du jącym  D uńsk im  K ościołem  
L u terań sk im .
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Ż agań  1STJ. Duchow ieńs tw o po lskoka tollckie  złożyło wieńce u stóp p om nika  wzniesionego k u  czci p o m o rd o w an y ch  Jeńcćw  w b. h i t le row skim  obozie śmierci

K W IE C IE Ń  — M IE SIĄ C E M  PAM IĘC I  N A R O D O W E J
ZA DRUTAMI OBOZU 

(wspomnienia)
N apięcie  w śród  w ięźn iów  coraz  b ard z ie j w zrasta ło . R óżnym i d ro ­

gam i d o c ie ra ły  do obozu w iadom ości, że N iem cy p rzeg ryw ają , że 
zbliża się n ieodw o ła lny  koniec H itle ra  i jego I I I  Rzeszy — a w ięc 
koniec zb rodn i, koniec c ierp ień ..

S tyczeń  194? roku  n ió s ł ze sobą nadzie ję . W iedzieliśm y, że zbliża 
się zw ycięski pochód A rm ii C zerw onej i W ojska Polskiego; na  Z a ­
chodzie trw a ją  zw ycięskie w a lk i w o jsk  a lianck ich . N asze m arzen ia
0 w olności s ta w a ły  się co raz  b ard z ie j realjjp. A le czy w szyscy docze­
k am y ch w ili w yzw olen ia?  Jak i będzie  koniec nasze j m ęk i?  Czego 
m ożem y się  spodziew ać od esesm ańsk ich  zbrodn iarzy , w iernych  sług 
H itle ra?

A la rm y  obozow e s ta ły  się częstsze, N iem cy b y li w y raźn ie  zd en e r­
w ow ani, bow iem  in fo rm ac je  n ie  były d la  n ich  pom yślne: lo tn ic tw o  
a lian ck ie  i rad z ieck ie  p rzep ro w ad za  n a lo ty  n a  G dańsk , G dynię
1 R um ię! W  n a lo tach  tych  b io rą  udzia ł i polscy lo tn icy . S y tu ac ja  
N iem ców  sta le  się pogarsza. N ajlep ie j św iadczy  o  ty m  zachow an ie  
obozow ych w achm anów . N ie zw raca ją  już  ta k  bacznej uw ag i n a  
p rzep isow e zde jm ow an ie  czapek  p rzy  sp o tk an iu  z n im i. N ie m a ją  na  
to  czasu.

W  połow ie styczn ia  d o ta r ła  do w ięźn iów  w iadom ość, że obóz m a 
być ew akuow any . W iadom ość ta  w y w arła  w s trzą sa jące  w rażen ie  na 
chorych, zn a jd u jący ch  się w  tzw . szp ita lu  lagrow ym . J a  także by łem  
w tedy  p ow ażn ie  cho ry  (zapalen ie  p łuc  i ischias). K oledzy  n a  zm ianę 
odw iedzali m nie w  cym rzekom ym  szp ita lu , n am aw ia jąc , abym  
szykow ał się do ew ak u ac ji. A le o tym  n ie  m ogło być m ow y ze 
w zględu n a  m ój s tan  zdrow ia. W  podobnym  s tan ie  zna jdow ało  się 
w  szp ita lu  p onad  600 w ięźniów , a w  szp ita lu  kobiecym  — rów n ież  
d u ża  ilość chorych , O prócz tego, w  sam ym  obozie, w  b lo k u  n r  2, 
um ieszczeni by li inw alidzi i ka lecy  (kripelb lok), w  b loku  14 — g rupa  
P olek  z p o w stan ia  w arszaw skiego , a oddzie lone  d ru ta m i b lok i 17, 18 
i 19 mieści}v około 2,5 do 3 tysięcy kob ie t w ęg ie rsk ich  i polskich. 
D la  tych  w szystk ich  cho rych  i k a lek  n a jw ażn ie jsze  sta ło  się p y tan ie : 
J a k i los czeka tych, k tó rzy  n ie  w y jd ą  z obozu, k tó rych  n ie  m ożna 
będzie  ew akuow ać?

N adszedł dzień  25 styczn ia  1945 roku . Od sam ego ra n a  w ięźniow ie 
7. pierw szych  b loków  opuszczają  pod konw ojem  obóz kon cen tracy jn y . 
Z aczyna się ew akuacja ...

Tego d n ia  podchodzi do m n ie j m ój serdeczny  kolega, Ja s io  K ostrze ­
w a. Z d a jąc  sobie sp raw ę z tego, że  n ie  będę m ógł się ew akuow ać, 
żegna się ze m n ą  ze łzam i w  oczach. M yślim y o ty m  sam ym  — czy 
sp o tk am y  się  jeszcze ?Jasio  zd e jm u je  z pasiaka  sw o ją  opaskę  „pflege- 
r a ” (san itariusz) i p rzek azu je  m i op iekę n ad  chorym i w  szp italu . 
To pożegnanie  odchodzących z pozostającym i by ło  w strząsa jące ! K rą ­
ży ła  bow iem  w śród  w ięźn iów  w ersja , że  ci co pozostaną, b ędą  w y ­
kończeni, a ca ły  obóz spalony. Z n a jąc  zw yczaje  o ch ro n y  esesm ańsk ie j, 
m ożna by ła  się spodziew ać, że b ędą  zdoln i dokonać ostatecznego  
zniszczenia  i za trzeć  ś lady  po obozie.

Po  k ilk u  dn iach  ew ak u ac ję  zakończono. D la nas, chorych , je s t to 
n a jtru d n ie jsz y  o k res w  h is to rii p o by tu  w  obozie. B rak  żyw ności, 
częściow o w ody  i św ia tła , a p rzed e  w szystk im  op iek i lekarsk ie j, 
w szystko  to  spow odow ało  znaczną śm ierte lność. L udzie  ginęli, konali 
w  strasznych  c ierp ien ia ...

N astąp iły  pew ne  zm iany  w  służb ie  W artow niczej. N ie m a ju ż  p o ­
ran n y ch  i w ieczornych  apeli.

P ew nego  d n ia  zauw aży łem  d o k to ra  W olańskiego, p rzebyw ającego  
w śród  chorych , i w spó ln ie  zaczęliśm y o rganizow ać op iekę  lekarską . 
N a jp ie rw  z p rzyk rośc ią  stw ierdzam y, że w  ap teczce  szp ita lnej n ie  m a 
żadnych  le k a rs tw  an i op a tru n k ó w . S y tu ac ja  chorych  z  d n ia  n a  dzień  
s ta je  się co raz  bardz ie j trag iczna  i w zm aga się śm ierte lność. N asze

podstaw ow e zadan ie  to u trzy m an ie  za w szelką cenę czystości i w ypo­
w iedzen ie  w alk i ze w szam i — ro zsad n ik am i tyfusu, bo ty fu s  w  obozie 
oznaczał p ew ną  śm ierć.

N asze w cześn iejsze p rzew id y w an ia  są słuszne. W po łow ie lu tego  
n a s tę p u je  k o le jn y  e tap  obozow ej trag ed ii. Do kom ór gazow ych p o ­
słano  kobiety. J a k o  p ie rw sze  w zię to  ko b ie ty  w ęgiersk ie . R ano, w  p o ­
rze  ob iadow ej i w ieczorem , d rogą  z N ow ego L a g ru  do k rem ato riu m  
niem ieccy  o p raw cy  p ro w ad zą  k o b ie ty  w  g ru p ach  po 60—80 osób. 
Ś w iadkam i tych  m akab rycznych  tran sp o rtó w  są chorzy  w  szpitalu . 
P rzez  szp ita lne  o k n a  w idać  w szystko... T aki sam  los czeka i nas... 
Z a raz  i m y w ejdziem y do  ty ch  kom ór...

W idziałem  te n  p o tw o rn y  m ord . E sesm ani w p ęd za li do b u d y n k u  k o ­
m ory  gazow ej kob ie ty  w ęg ie rsk ie  i szczelnie zam yka li d rzw i. P rzez 
sp ec ja ln y  o tw ó r w  dach u  esesm an  u b ra n y  w  m askę gazow ą w ysy­
p y w ał z puszek  cyklon. P o tem  przez  k ilk a  m in u t roz legał się s traszny  
k rzy k  m ordow anych , a n a s tęp n ie  za legała  g robow a cisza. K oniec... 
K iedy  m inęło  około  p ó ł godziny, p rzy p row adzano  sp ec ja ln ą  grupę 
w ięźniów , k tó ra  po o tw a rc iu  d rzw i w yciąga ła  spec ja ln ie  sk o n s tru o w a­
n y m i d rą g a m i-h a k a m i zw łoki i  p rzenosiła  do k rem ato riu m , gdzie je  
spalano . Po  k ilk u  godzinach  p rzyp row adzano  now ą g ru p ę  kobiet 
p rzeznaczonych n a  s tracen ie  i rozg ry w ała  się n a s tę p n a  trag ed ia . I ta k  
to  trw a ło  dzień  w  dzień, a ch o ry m  w ty m  czasie  tow arzyszy ły  p rz e ­
raź liw e  k rzy k i konających .

W  p ierw szych  dn iach  m arc a  n a s tą p iła  pew na  zm iana  w  „system ie" 
gazow an ia  kobiet. Pod k rem a to riu m , do k tó rego  dochodziła  w ąsko - 
to rów ka, p o d staw ian e  by ły  d w a  lub  trz y  k ry te  w agony  tow arow e. 
Do tych  w agonów  w p ęd zan o  kob ie ty  i zam ykano  drzw i. Z estaw  ta k  
za ładow anych  ludźm i w agonów  odjeżdżał, a le po p ew nym  czasie 
w racał, a ek ip y  k rem a to ry jn e  w yciąga ły  z w agonów  już zagazow ane 
tru p y  przeznaczone n a  spalen ie . T en  system , w  m n iem an iu  k ie ro w ­
n ic tw a  obozu, m ia ł un iem ożliw ić słyszalność p rzed śm ie rte ln y ch  k rz y ­
ków . O baw iano się buntu ...

K on tro lę  re w iru  szp ita lnego  p rzep ro w ad za ł co p ew ien  czas lekarz  
lagrow y H eidel. K o n tro la  ta  po legała  n a  tym , że chorych , k tó rzy  ju ż  
m ogli chodzić, odsy łano  d o  N ow ego L agru , a  n a  ich  m ie jsce  p rzy ­
chodzili now i.

W  ty m  rew irze  co  ja, n a  sa li n r  1, znajdow ali się chorzy  N orw edzy. 
Byli to  p rzew ażn ie  o ficerow ie  po lic ji no rw esk ie j, k tó rzy  odm ów ili 
złożenia przysięg i n a  w ierność k o labo ran tow i Q uilingow i. Z ap rzy ­
jaźn iłem  się z jednym  z n ich  — O iw indem  L undem . N orw eg ten , 
w iedząc w  jak ie j sy tu ac ji z n a jd u ją  się cho rzy  w  rew irze  p ad  w zglę­
dem  zaopa trzen ia  w  leki, p rzep row adził w  odosobnionym  obozie n o r­
w esk im  akc ję  zbiórki ta b le te k  w itam inow ych , k tó re  o trzym yw ali 
p rzez  sw ój C zerw ony K rzyż. D zięki in ic ja ty w ie  norw esk iego  p rz y ja ­
c iela  o trzy m aliśm y  znaczną ilość tych  tab le tek . G ru p a  N orw egów , 
zn a jd u jąca  się w  S tu ttho fie , w  tzw . G erm an en  L ager, z a jm o w a ła  się 
po ew ak u ac ji obozu ro zm on tow yw an iem  w arsz ta tó w  obozsowych 
i  części m aszyn, k tó re  n a s tęp n ie  odw ożono do w ioski S tu ttho f.

A gazow anie ko b ie t w ęg ie rsk ich  c iąg le  trw ało .., Od N orw egów , 
w ychodzących poza te re n  obozu, dow iedzie liśm y się o m iejscu  sk ład o ­
w an ia  ziem niaków . S k ra jn ie  w ygłodzeni po tw orzy liśm y  pew nego  ro ­
d za ju  ek ipy  zaopatrzen iow e, k tó re  p rzem ycały  pod p asiak am i ziem ­
n iak i. Dzięki te m u  chorzy  dodatkow o o trzym yw ali gorące karto fle , 
a  zdrow si, k tó rzy  in d y w id u a ln ie  k o rzy sta li ze sk ładow iska, mogli 
pod reperow ać  sw o je  siły.

Od ew ak u ac ji obozu  m inęło  ju ż  ponad  m iesiąc, a  m y  n ie  m ieliśm y 
żadnych  w iadom ości o  sy tu ac ji na  fro n tach . Jed y n ie  od N orw egów  
dow iedzie liśm y  się, że w  oko licach  obozu z n a jd u je  się d uża  ilość c y ­
w ilnych  uc iek in ierów -N iem ców  na  w ozach. P on iew aż  n ie  m ie li już 
dokąd  uciekać, zostali um ieszczeni w  opróżn ionym  N ow ym  L agrze. 
W pob liżu  obozu zn a jd o w a ła  się  tak że  duża  g ru p a  w o jsk  n iem ieckich , 
a w  ty m  „w łasow ców ”. A w ięc jesteśm y  okrężen i! W  ty m  sam ym  
czasie lo tn ic tw o  radz ieck ie  p rzep row adza ło  lo ty  w yw iadow cze. P o ­
czątkow o N iem cy o dpow iada li ogn iem  dział przeciw lo tn iczych , a  w te ­
d y  n astępow ało  bom bardow an ie . S iły  n iem ieck ie  słabły...
(cdn.)

B yły w ięzień  S tu tth o fu  n r  18633
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Uwaga! Pieszy na jezdni
\  adesz ła  w iosna, a w ra z  z n ią  n a s tąp ił 

m iędzy innym i nasilony  ru ch  na  u licach 
m iast, na  jezdn iach  i na  d rogach  poza m ias­
tem . B ardzo  w ie lu  posiadaczy  sam ochodów  
odstaw ia  je  n a  okres zim y do garażu , a w raz  
z nadejśc iem  w iosny  rozpoczyna na  now o ich 
eksp loa tac ję . R ów nież piesi po jaw ili się 
tłu m n ie j na u licach : w ięcej ludzi p rzes ta je  
ko rzystać  ze środków  k o m un ikac ji m iejsk iej, 
p rag n ąc  w ykorzystać  każdą  chw ile w iosen­
nego słońca. M oto ryzacja  w  P o lsc? rośn ie  
n iezw ykle  szybko z roku  na rok  — p rzy b y ­
w a sam ochodów , a k u rsy  na p o tenc ja lnych  
k ierow ców  są zapełnione. C oraz w ięcej sa ­
m ochodów  tłoczy się n a  jezdn iach  i n ie ­
stety , coraz w ięcej zdarza  się m o to ry zacy j­
nych ko liz ji i w ypadków ', k tó ry m  u leg a ją  
piesi, D latego też k ażd a  p u b lik ac ja , każda  
w ypow iedz, m a jąca  na celu zm nie jszen ie  te ­
go typu  n iebezp ieczeństw , je s t po trzeb n a  — 
w ręcz konieczna. F achow cy tw ierdzą , że 
zw iększanie  się zagrożen ia  n a  jezdni w yn ika  
zarów no ze zbyt pow ierzchow nej znajom ości 
p rzep isów  drogow ych  u k ierow ców , ja k  i zu ­
p e łn e j n iezna jom ośc i p rzep isów  u pieszych 
oraz z ca łkow itego  lek cew ażen ia  p rzez  p ie ­
szych tychże p rzep isów . N ad a l zby t w ielu  
pieszych w ychodzi z b łędnego  założenia, że 
kodeks drogow y i w szelk ie  p rzep isy  o  r u ­
chu n a  jezdni konieczne są ty lko  d la  zm oto­
ryzow anych , że ostrożność i uw ag a  n a  jezd ­
ni — to  w y m ag an ia  do tyczące ty lko  tych, 
k tó rzy  siedzą za k ierow nicą.

N ik t n ie  zaprzeczy, że każdy  k ierow ca w  
m om encie  u jęc ia  w  d łon ie  k ie row n icy  b ierze 
na sieb ie  odpow iedzia lność pew nego  ryzyka, 
n aw e t jeżeli m a doskonałe  k w a lif ik ac je  i 
zachow uje  m ak sy m aln ą  ostrożność — a le  d o ­
dajm y, że tą  p ew n ą  dozę ryzyka b ie rze  na 
sieb ie  każdy, k to  w  ogóle w ychodzi na u l i ­
cę, p rzechodzi p rzez  jezdn ię  itp . P ro b lem  le ­
ży w  tym , by  to  ryzyko  n igdy  n ie było zw ięk ­
szone n aszą  lekkom yślnością .

B ardzo m odnym  i często d y sku tow anym  
p rob lem em  jest osta tn io  ta k  zw an e  „o g ran i­
czone zau fan ie” . P o lega  on na tym , że za ­
rów no  k ierow cy, ja k  i p iesi ta k  d ługo  m ogą 
m ieć zau fan ie  do innych w spó łuży tkow ników  
zn a jdu jących  się na jezdni, dopóki okolicz­
ności sy tu acy jn e  n ie  k ażą  m u  p rzejść  na  po­
zycję  „ b ra k u  zau fan ia” w y n ik a jąc ą  z tego, że 
inny  uży tkow nik , inny  uczestn ik  ruchu  d ro ­
gowego zam ierza  naruszyć  zasadę b ezp ie ­
czeństw a lu b  przep is drogow y, co m oże do­
p row adzić  do w ypadku . O czyw iście n ie  cho ­
dzi o to, by zarów no  k ierow cy, j a k  i piesi 
p rogram ow o k ie row ali się n ieu fnością  — d o ­
szłoby w tedy  do tego, że  k ierow cy  baliby  się 
ruszyć z m iejsca, a p iesi postaw ić  nogę na 
jezdni.

N ak ładem  K ra jo w e j A gencji W ydaw niczej 
ukaza ła  się o sta tn io  książka  za ty tu łow ana  
,,Czy k ierow ca w in ie n ? ”, n ap isan a  przez A n ­

d rze ja  A. D obrzyńskiego. J e s t ona sw oistym  
zb iorem  ilu s trac ji i k o m en ta rzy  do n a jró ż ­
niejszych  zasad  i p rzep isów  drogow ych oraz 
bezpieczeństw a w  ruchu . K o n k re tn e  sy tu a ­
cje, w y d arza jące  się n a  drogach, auLor od­
nosi do odpow iedniego p rzep isu  p raw nego  i 
s ta ra  się w yciągnąć  ostateczny  w niosek : Czy 
w in ien  je s t k ierow ca, czy inne  osoby. W 
książce te j D obrzyńsk i m iędzy innym i s tw ie r­
dza rzecz d la  nas w szystk ich  n iezm iern ie  is­
to tn ą : m ożna naruszyć przep is, jeś li w y m a­
ga tego  zasada  bezp ieczeństw a, a le  n ie  m oż­
na  naru szyć  zasady  bezp ieczeństw a d la  za ­
chow an ia  p rzep isu  p raw nego. D alej p o d k reś­
la. pow ołu jąc  się na orzecznictw o Sądu  N a j­
w yższego, że od k ierow cy  p raw n ie  w ym aga 
się p rzes trzeg an ia  zasad  bezp ieczeństw a, os­
trożności i ograniczonego zau fan ia  jak o  p o d ­
staw ow ych  e lem en tów  bezp ieczeństw a jazdy.

W iele u w ag i pośw ięcone jes t w  te j pozycji 
w zajem nem u  stosunkow i pieszego i k ie ro w ­
cy — problem ow i do tąd  n ie  rozw iązanem u 
osta teczn ie  przez kodeks drogow y. W e w s tę ­
p ie  o d au to rsk im  czy tam y: „N ależy w yrazić  
p rzekonan ie , że le k tu ra  książk i p rzyczyn i się 
do pop u la ry zac ji ok reślonej dziedziny w iedzy 
i n ie  pozostan ie  rów nież  bez w p ływ u  na  za ­
chow anie się w  ru ch u  drogow ym . Im  w ięcej 
w iem y o n iebezpieczeństw ie, im  p lastyczn ie j 
p o tra fim y  w yobrazić  sobie zagrożenie, tym  
b ard z ie j będziem y szanow ać zasady  b ezp ie ­
czeństw a ruchu , a w  konsekw encji, jeździć 
bezpieczn iej" . C ałkow icie  zgadzam y się z a u ­
to rem , a w ychodząc z tego  sam ego założe­
nia. da jem y  do rą k  C zy te ln ika  ten  w łaśn ie  
artyku ł. N ie jesteśm y  w  s tan ie  poruszyć w 
n im  w ielu  p rob lem ów  ru ch u  drogow ego — 
ogran iczam y się z konieczności do sto sunku : 
k ierow ca — pieszy.

P a ra g ra f  12 K odeksu  drogow ego zab ran ia  
pieszym  w chodzen ia  n a  jezdn ię  bezpośrednio  
przed jad ący m  pojazdem , n ie  ty lko  aby  p ie ­
szy u n ik n ą ł k a lec tw a  lu b  śm ierci, a le  ró w ­
nież d latego, aby  n ie  zm uszać k ierow cy do 
gw ałtow nego ham ow an ia , stanow iącego  za ­
grożen ie  d la  innych  uży tkow ników  jezdn i i 
d la  bezp ieczeństw a jazdy. N ato m iast p a ra g ­
ra f  32 zab ran ia  k ierow com  kon ty n u o w an ia  
jazdy, jeże li m ogłoby to  zm usić  pieszych 
k tó rzy  się z n a jd u ją  n a  p rzejściu , do z a trz y ­
m an ia  się. A le p rzy p a trzm y  się ty m  dw u p a ­
rag rafom  K odeksu drogow ego w  św ie tle  ich 
p rak tycznego  stosow ania. Jeżeli p iesi chcie li­
by dok ładn ie  p rzes trzegać  p a ra g ra fu  12, to 
na p rzy k ład : chcąc w  godzinach szczytu
przejść  p rzez  jezdnię  o szerokości około 20— 
14 m w  m iejscu  oznaczonym  pasam i, a nie 
regu low anym  św ia tłam i, to  aby  n ie  zm usić 
żadnego po jazdu  do ham o w an ia  i przejść  
bezpiecznie, m usie liby  czekać aż m in ie  szczyt 
ru ch u  i w  ciągu jadących  po jazdów  ukażą  
się na ty le  duże  luki, że będzie  m ożna bez­
p ieczn ie  przejść. N atom iast k ierow cy  będący  
p rzed  tym że sam ym  skrzyżow an iem  i p ra g ­

nący  dok ładn ie  p rzes trzegać  32 p a ra g ra fu  w 
godzinach nasilonego  ru cb u  pieszych, m u ­
sie lib y  bardzo  d ługo  czekać na m om ent, w  
k tó ry m  m ogliby p rze jechać  skrzyżow anie, nie 
zm uszając  n ikogo z przechodzących  do z a ­
trzy m an ia  się. O bydw a te  p a ra g ra fy  K odek ­
su drogow ego w  bardzo  w ielu  w ypadkach  
p rzes ta ły  obow iązyw ać jako  n iep rak ty czn e  i 
n iew ygodne dla obu stron . P rak ty czn ie  w y­
g ląda  ta  sp raw a  n as tęp u jąco : 1 — jeżeli p ie ­
szy z n a jd u je  się na jezdni w  w yznaczonym  
m iejscu  i k o n ty n u u je  przechodzenie, k ie ro w ­
ca pow in ien  um ożliw ić m u spokojn ie  opusz­
czenie jezd n i; 2 — jeżeli p ieszy z n a jd u je  się 
n a  p rze jśc iu  p rzez  jezdn ię  i s taną ł, a z jego 
postaw y  w ynika, że czeka aż po jazd  p rze je - 
dzie, k ierow ca m oże kon tynuow ać  jazdę. 
R zeczoznaw cy Polskiego Z w iązku  M otorow e­
go tw ie rd zą : , N a pod staw ie  dośw iadczenia  i 
p rzy ję tego  ogólnie stosow anego  sposobu p ro ­
w adzen ia  po jazdów  w  in tensyw nym  -ra c h u  
m iejsk im , należy  stw ierdzić , że z p u n k tu  w i­
dzenia  zasad tech n ik i jazdy, za trzy m an ie  się 
pieszego w  połow ie p rze jśc ia  przez szeroką 
jezd n ię  ogólnie uw ażan e  je s t przez k ierow ców  
jako  udzielen ie  im  p ie rw szeń stw a  p rze jazdu  
i dan ie  im  u p ra w n ie n ia  do kon ty n u o w an ia  
jazd y ”. W yciągnijm y z tego p rak ty czn e  
w nioski dla sieb ie: jeże li za trzym ujem y  się 
n a  p rze jśc iu  p rzez  jezdnię, czyńm y to zdecy­
dow anie, aby k ierow ca n ie  m ia ł w ą tp liw o ś­
ci, że go p rzepuszczam y; a jeże li idziem y, to 
rów nież  zdecydow anie, aby  k ierow ca w ie ­
dział, że n ie  da jem y  m u w olnej drogi. P a ­
m ię ta jm y  że u ła tw iam y  sobie i in n y m  za ­
dan ie  p rzes trzeg an ia  bezpieczeństw a, jeżeli 
p rzechodzim y przez jezdn ię  n ie  pojedynczo, 
lecz chociaż w  trzyosobow ej g rupie, a jeżeli 
g ru p a  za trzy m u je  się na p rze jśc iu  — ni© w y ­
ry w a jm y  się sam o tn ie  do dalszego p rzech o ­
dzenia. W e w spom nianej ju ż  książce „Czy 
k ie row ca  w in ie n ? ” op isany  je s t w łaśn ie  
ch a rak te ry s ty czn y  p rzypadek , doskonale ilu s­
tru jący  nasze ostrzeżenie. G ru p a  pieszych 
sta ła  na środku  jezdni. K ierow ca  tra b a n ta  
jech a ł w  sznu rze  sam ochodów , k tó rych  k ie ­
row cy. w idząc sto jących  pieszych, k o n ty n u o ­
w ali jazdę . W p ew n ej chw ili z g rupy  s to ją ­
cych osób odłączy ł się jeden  człow iek i... 
w p ad ł w p ro st pod ko ła  tra b a n ta . Sąd uznał, 
że k ierow ca tra b a n ta  n ie  ponosi w iny  za ten  
w ypadek , pon iew aż dz ia ła ł zgodnie z p rz y ję ­
tym i pow szechn ie  zasadam i, k tó re  w  oczy­
w isty  sposób n a ru sza ł pieszy, w y ry w ając  się 
z g rupy  sto jące j na  środku  jezdni. J e s t w  
t3-m  sm u tn y m  p rzyk ładz ie  także  dodatkow a 
p rzes troga  d la  k ierow ców  — n aw et s to jąca  
g ru p a  osób n a  środku  jezd n i n ie  upow ażn ia  
do szybkiego p rze jeżdżan ia  należy  tak  z re ­
dukow ać szybkość po jazdu , aby  w  każdej 
chw ili m ożna było bezpiecznie ham ow ać.

C zęste  są  rów n ież  w ypadk i po trącen ia , 
okaleczenia  lub  n a w e t śm ierc i pieszego, k tó ­
ry  w ychodzi n a  jezdnię zza sto jącego au to ­
busu. będącego w łaśn ie  w y m ijan y m  lu b  o m i­
jan y m  przez inny  po jazd  będący  w  m ch u . 
Z ap am ię ta jm y  w ięc: n ie  w olno w chodzić na 
jezdn ię  zza „zasłony” jak ą  jes t sto jący  przy  
k raw ędz i jezdni inny  pojazd . K ierow ca n a ­
tom ias t np. w  pobliżu  au to b u su  czy innego 
po jazd u  sto jącego n ieopodal p rzejścia  d la  
pieszych, pow in ien  jechać  z ta k ą  szybkością, 
aby  n aw e t w  p rzy p ad k u  ew identnego  n a ru ­
szenia p rzep isów  przez pieszego — zdołał u - 
n ik n ąć  w ypadku .

N a koniec jeszcze jed n a  zn am ienna  i op ­
tym istyczna u w ag a : n iedaw no  p rzean a lizo ­
w ano w  W arszaw ie  w szystk ie  w ypadki 
śm ie rte ln e  pieszych z k ilk u  osta tn ich  la t. 
O tóż okazało  się, że dzieci w  te j p o n u re j s ta ­
tystyce. s tan o w ią  m in im alny  procen t. L iczne 
fak ty  w sk azu ją , że dziecko bez opieki do ro s­
łych zachow uje  się na  jezdni b ard z ie j ostroż­
n ie  i zdyscyplinow anie, a częściej u legają  
w ypadkom  dzieci m ocno trzy m an e  za rękę  
przez rodziców , n iep raw id łow o  p rzech o d zą­
cych przez jezdnię . A w ięc, uw aga dofośli ■ 
D zieci są bardz ie j od nas zdyscyplinow ane 
i o strożn iejsze! T ym  op tym istycznym  ak cen ­
tem , dotyczącym  przyszłości p ieszych i k ie ­
row ców  ro zs ta jem y  się z naszym i C zytelni - 
kam i do n astępnego  o m ów ien ia  tego  te ­
m a tu  X X  w iek u  — w ieku  m asow ej m o to ry ­
zacji.

MARCIN WIELICH
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NA UCZNIA
opinię P o radn i P sycholog iczno-Z aw odo­
w ej i ■— k ie ru jąc  się w łasn ą  am b ic ją  — 
p ra g n ą  posłać ja k  na jw cześn ie j sw oje 
dziecko do szkoły^ Mój list n iech  będzie 
d la  n ich p rzes tro g ą

W rozm ow ach prow adzonych  w p o ra d ­
n iach  z rodzicam i 6-la tków  okazało się, 
że chęć w cześniejszego zap isan ia  dziecka 
do szkoły w y n ik a  najczęśc ie j z n iep rze­
m yślanego  i nie spraw dzonego  p rześw iad ­
czenia, że rozpoczęcie n au k i przez dziecko 
zw olni m atkę  z obow iązków  dom ow ych 
i u ła tw i je j pó jście  do p racy . Często też 
w tak ich  p rzy p ad k ach  dochodzą do głosu 
n iezdrow e am b ic je  rodziców , chęć poch ­
w alen ia  się p rzed  innym i członkam i ro ­
dziny, że m o je  dziecko tak ie  uzdolnione..., 
tak ie  m ądre.

P an i A nna m usia ła  rozpocząć leczenie 
dziecka pod k ie ru n k iem  lekarza  n eu ro lo ­
ga. O strzegam y w ięc innych  rodziców  
p rzed  pochopnym i decyzjam i

B ardzo często zdarza  się, że rodzice jed ­
nostronn ie  t r a k tu ją  sp raw ę przygo tow an ia  
dziecka do szkoły. U w ażają , na ogół, że 
w ystarczy  p ew ne  p rzygo tow an ie  do nauki 
czytania, p isan ia , liczen ia  — i na tym  ko ­
n iec O kazu je  się jednak , że na  ro lę  ucz­
n ia  w  szkole trzeba  spo jrzeć nieco pod 
in n y m  kątem . M usim y bow iem  b rać  pod 
uw agę zarów no rozw ój um ysłow y dziec­
ka, jak  i jego rozw ój społeczny, stop ień  
do jrzałośc i em ocjona lne j oraz s tan  zd ro ­
w ia.

Oczywiście, zdarza  się, że n iek tó re  d z ie ­
ci — dzięki p raw id ło w y m  m etodom  ży­
w ien ia , s ta ra n n e j opiece i rozsądnem u 
k ie row an iu  ich rozw ojem  um ysłow o-em o- 
cjonalnym  — rzeczyw iście w y p rzed za ją  
sw oich rów ieśn ików , zarów no pod w zglę­
dem  zaradności, sp raw ności rozum ow ania, 
kondycji fizycznej, jak  i w ydolności w  za­
kresie  koordynacji w zrokow o-ruchow ej. 
A le czy n a  pew no o siągają  poziom  roz­
w oju  p rzec ię tnego  dziecka 7 -le tn iego? N a 
to p y tan ie  odpow iedzieć m oże ty lko  psy­
cholog z p o rad n i w ychow aw czo-zaw odo- 
w ej w  konk re tnym , in d yw idua lnym  p rzy ­
padku , bow iem  sp raw ę każdego dziecka, 
m ającego rozpocząć naukę w cześniej, ba­
da sią i ro z p a tru je  n a jdok ładn ie j.

Z nany  psycholog b e lg ijsk i P au l Os- 
s te rie th  tw ierdzi, że dzieci przedw cześn ie  
posłane do szkoły przez zbyt am bitnych  
rodziców  rzadko  k iedy  zachow ują  p rze­
w agę w  stosunku  do rów ieśn ików , i w

gruncie  rzeczy nic przez to n ie  zyskują. 
Często rodzice  dziw ią się, że ta k  duże 
znaczen ie  w  badan iach  psychologicznych 
p rzy w iązu je  się do b ad an ia  p raw id łow ej 
w ym ow y i sp raw ności ry sow an ia  i od­
w zorow yw ania . U w ażają , że jeśli d z iec­
ko zna lite ry  i p o tra f i odpow iedzieć ile 
to  je s t d w a razy  dw a, to  ju ż  sp raw a  
oczyw ista, że pow inno  znaleźć się w  szko l­
nej ław ce. A co się s tan ie  później, tego 
n ie  p rzew id u ją . „ Jak  sm utno  p a trzeć  póź­
n ie j — m ów ią psychologow ie — n a  n ie ­
w yspane, zn iechęcone buzie  dzieciaków , 
k tó re  zbył n iew p raw n ie  posługu ją  się 
ołów kiem , k tó re  n ie  rozum ieją , o co w  
ogóle idzie w  zadan iu  ary tm etycznym , 
k tó re  n ie  p o tra fią  należycie  w ysłuchać  i 
odróżnić zgłosek w  w ym aw ianym  w y ra ­
zie, k tó re  s to ją  w  obliczu tru d n o śc i nie 
do pokonan ia . Po co n a rażać  na  n iep o ­
trzeb n e  kon flik ty  z o toczeniem  te  w szyst­
k ie  pew ne  siebie „ m ą d r a l e k t ó r e  choć 
zn a ją  w ie le  nazw  i w yrazów  obcych, w y­
d a ją  się na pozór dzielne i rezo lu tn e  —
— nie opanow ały  jeszcze n a jtru d n ie jsze j, 
a  tak  koniecznej w  życiu um ie ję tnośc i: 
p an o w an ia  nad  sobą i m yślen ia  o in ­
nych” .

P rzed  rozpoczęciem  nauki w  k lasie  
p ierw szej dziecko pow inno  m ieć dobrze 
w yrob ioną  sp raw ność  m an u a ln ą  ręki, tzn 
posiadać  um ieję tność  w y k onyw an ia  sw o ­
bodnych, ciągłych ruchów  ręk i p rzy  ry ­
sow aniu , m alow an iu , odw zorow yw aniu , 
ob rysow yw aniu , pow inno  um ieć odryso- 
w ać lu b  ułożyć podany  w zór oraz k sz ta ł­
ty  lite ropodobne, a także  um ieć w łaściw ie 
gospodarow ać m iejscem  na  kartce . A le 
dobre zdolności m an u a ln e  ręk i to  jeszcze 
n ie  w szystko. Dziecko rozpoczynające 
nau k ę  szkolną pow inno  tak że  um ieć k o n ­
cen trow ać  uw agę p rzez  dłuższy czas na 
jednym  za jęc iu ; pow inno  być z rów now a­
żone psychiczn ie  w ykazyw ać w rażliw ość 
na pochw ały  i nagany

P rzygo tow an ie  dziecka do szkoły jest 
procesem  d łu go trw ałym , o be jm u jącym  ca ­
ły okres przedszkolny . W łaśnie p rz e d ­
szkola w  znacznym  s topn iu  p rze ję ły  na 
siebie obow iązek p rzygo tow an ia  dziecka 
do pod jęc ia  n au k i szkolnej. Ze w zględu 
na re fo rm ę  ośw iaty  w  p rzedszkolach  
w prow adzono  tzw. k lasy  przedszkolne, 
k tó re  o b e jm u ją  dzieci 6 -letn ie.

N owo o p racow any  p ro g ram  obe jm u je  
cztery  dziedziny  w ychow aw czego oddzia­
ływ an ia  w zak res ie  różnych  sfer osobo­
w ości dz iecka: w ychow an ie  zdrow otne,
w ychow an ie  spo łeczno-m oralne  w k o n ta k ­
cie z otoczeniem , ro zw ijan ie  spraw ności 
m ow y i m yślen ia  (dział ten  o b e jm u je  m. 
in. e lem en ty  n au k i czy tan ia , gotow ości do 
p isan ia ), w ychow anie  este tyczne  z w y ­
chow an iem  p lastycznym  i m uzycznym  
oraz jeszcze bardz ie j akcen tow anym  niż 
do tychczas w ychow aniem  przez tzw . k o n ­
ta k t z p ięknym  słow em , k tórego  celem  
jes t w zbudzen ie  w dziecku m o ty w acji do 
czy tan ia . 6 -]atk i o trzy m u ją  rów nież  sp e ­
c ja ln e  w y p raw k i, k tó re  o b e jm u ją : zestaw  
pom ocy graficznych  i zadań  graficznych  
u ła tw ia jący ch  nau k ę  czy tan ia  oraz rodzaj 
zeszytu  m atem atycznego  z różnym i zad a ­
niam i, służącym i do u g ru n to w an ia  po jęć
i um ieję tności. Do tego w szystk iego d o ­
chodzi znakom ity  podręczn ik  „M am  6 la t” . 
P rz y ję ta  w ięc została  zasada  pow szechne­
go w ychow an ia  przedszkolnego  na  rok 
przed  rozpoczęciem  nau k i — za tak im  
w łaśn ie  stanow isk iem  p rzem aw ia  a rg u ­
m en t o w y ró w n y w an iu  w aru n k ó w  s ta r tu  
w szkole d la  w szystk ich  dzieci.

P am ię ta jm y , że p rzekroczen ie  progu 
szkolnego je s t d la  dziecka w ie lk im  p rz e ­
życiem. T oteż nie p row adźm y  tam  dzieci 
n iedo jrza łych  em ocjonaln ie , n ie  w m a w ia j­
my, że  są one m ąd rzejsze  od innych... Po 
co m a ją  p rzeżyw ać później gorzkie rozcza­
row anie. M yślę, że k lasy  p rzedszko lne  d la  
6 -la tków  przeszkodziły  w  jak im ś stopn iu  
zbyt w ygórow anym  am bicjom  m ało roz­
sądnych  rodziców .

M.S.

PASOWANIE
O trzym aliśm y  od P an i A nny S. z W roc­

ław ia  list, w k tó rym  pan i A nna dzieli 
się z nam i sw ym i k łopotam i, zw iązanym i 
z n au k ą  szkolną je j córeczki. P oniew aż 
nasza C zyteln iczka porusza w  sw ym , l iś ­
cie is to tne  prob lem y pedagogiczne, Będą­
ce bardzo  n a  czasie, uw ażam y za stosow ­
ne p rzed s taw ien ie  n a  p rzyk ładz ie  lis tu  
pew nych  spornych  kw estii, jak ie  często 

■mają m iejsce  w  d ialogu  rodzice — n a u ­
czyciele.

O to co pisze pan i A nna: „M oja córka 
chodzi obecnie do p ierw szej k lasy  szko­
ły podstaw ow ej. Tuż p rzed  rozpoczęciem  
nauk i szkolnej zdecydow ałam  się na  b a ­
dan ie  w  P o rad n i Psychologicznej, pon ie­
w aż M arta  m iała  dopiero  6 la t. P sycho ­
log stw ierdził, że nie je s t ona  dosta tecz­
n ie  p rzygo tow ana em ocjonaln ie , żeby 
pójść do szkoły jeszcze w  ty m  roku . R a­
dził mi, abym  poczekała  z n a u k ą  szko l­
ną, aż M arta  ukończy  7 rok życia. B y ­
łam  zdum iona ta k ą  op in ią  i sądziłam , że 
pan  psycholog n ie  poznał się n a  m oim  
dziećkiu. M arta  je s t okazem  zd row ia  — 
silna, w eso ła  i m ąd ra . Szybko uczy się 
w ierszy. K iedy m ia ła  5 la t p o tra fiła  już 
liczyć do trzydziestu . W przedszkolu  có r­
ka nudziła  się, bo zupełn ie  nie in te reso ­
w ały  ją  zabaw y  z rów ieśn ikam i. U zn a­
łam  w ięc, że m oje dziecko n ie  m a już 
nic do roboty  w p rzedszkolu  i pow inno 
chodzić do szkoły. 1 tak  M arta  poszła do 
I klasy.

O becny rok szkolny zbliża się ku  koń­
cowi, a ja  zauw aży łam  z p rzerażen iem , że 
m oja có rka bardzo  się zm ieniła. K ilk a ­
k ro tn ie  w ychow aw czyni zw raca ła  mi u ­
w agę na zachow an ie  M a ity , że je s t n ie ­
grzeczna i k łam ie. M ała zupełn ie  nie dba
o sw oje rzeczy, gubi d ługopisy, zeszyty 
itd . N a m oje uw agi có rka reag u je  p ła ­
czem, je s t bardzo  nerw ow a. W idzę te raz  
w yraźn ie , że pope łn iłam  w ielk i b łąd  P o ­
w in n am  posłuchać  się psychologa i p o ­
czekać jeszcze jeden  rok, aż dziecko u k o ń ­
czy 7 lat. P rzecen iłam  i siebie, i dziecko. 
M yślałam , że doskonale  znam  sw oją  có r­
kę. a  okazało  się, że p a trzy łam  na nią 
przez p ryzm at m atczynej m iłości. Czasem  
obcy człow iek — a tym  bardzie j .sp ec ja ­
lis ta  — lep iej pozna się n a  m ożliw ościach 
dziecka n iż  czlowiefk b lisk i

D roga R edakcjo , bardzo  proszę o z a ­
m ieszczenie mego lis tu  w  „Rodzinie"’. M o­
że są m atk i, k tó re  także  lekcew ażą sobie
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Od szeregu la t kw iecień  w  n a ­
szym  k ra ju  nazyw a się M iesią­
cem  P am ięci N arodow ej. D la­
czego? By? w  naszej n ied aw n e j 
h is to rii kw iecień  szczególnie 
w ażny  i n iezw ykle  radosny  — 
kw iecień  1945 roku. W ty m  m ie ­
siącu skończyły  się stra sz liw e  la ta  
w ojny  i okupacji h itle ro w sk ie j 
w  Polsce. K ażdego kw ietn iow ego 
dn ia  jak iś  obszar P o lsk i staw ał 
się w olny  i rozpoczynał nowe. 
radosne  życie. C hociaż tw arze  lu ­
dzi, k tó rzy  przeży li koszm ar w o j­
ny i n iew oli były szare, ziem iste, 
chude z głodu i cierp ień , oczy 
rozbłysły  b lask iem  radości. Ale 
n im  w róciła  w raz  z k w ie tn iem  
do naszej O jczyzny w iosna w o l­
ności, radość, pokój i życie, zgi­
nęło z rąk  w roga w ie le  m ilionów  
naszych rodaków . Sam ych dzieci 
polskich  zab ii o k u p an t przeszło  
dw a m iliony. W siąkło  w  naszą 
ziem ię m orze k rw i żołnierzy  r a ­
dzieckich i polskich. Zginęło m i­
liony is tn ień  ludzkich , zgaszo­
nych często w  kw iecie  w ieku , czy 
w  dziec iństw ie  naw et. To by ła  
cena, jak ą  zap łacona za naszą 
w olność. C ena tak  w ie lka , że 
n igdy o n ie j n ie  w olno  zapom ­
nieć!

M łodym  P o lakom  urodzonym
i w ychow anym  w  w olnej Polsce,
o dn iach  m ęczeństw a i odzyski­
w anej w  h o h a te rsk im  tru d z ie  
w olności, każdego ro k u  p rzypom i­
na kw iecień  — M iesiąc P am ięci 
N arodow ej. Idziem y n a  cm en ta ­
rze i m ie jsca  uśw ięcone k rw ią  
b ra tn ią , aby  oddać hołd tym, 
k tó rzy  w yw alczy li lub  sw ym  
c ierp ien iem  przyb liży li dn i w o l­
ności. D la uczczenia pom ordow a­
nych i zagłodzonych dzieci pow ­
s ta je  pod W arszaw ą n a jw sp a n ia l­
szy na  św iecie  pom nik  — C en­
tru m  Z drow ia  D ziecka, gdzie już 
się leczą w asi rów ieśnicy . Ten 
szp ita l-p o m n ik  b u d u je  się za p ie ­
n iąd ze  złożone dobrow oln ie  przez 
całe nasze społeczeństw o. N ap ły ­
w a ją  też  o fiary  od Po laków  z za ­
g ran icy  i od ludzi dobre j w oli z 
różnych  narodów . W tych  d a rach  
serc  n ie  pow inno  zab rak n ąć  ró w ­
nież naszej, choćby d robne j o fia r- 
ki, n a  znak , że chcem y i b ę ­
dziem y p am ię tać  o tych, k tó rzy  
d la  P o lsk i c ierp ieli i pom arli.

ZWIASTOWANIE

Z azw yczaj Św ięto  Z w iasto w a­
n ia  obchodzim y 25 m arca. W 
p rzy p ad k u  jed n ak , gdy ta  d a ta  
p rzy p ad n ie  w  W ielk im  T ygod­
niu, jak  to m iało m iejsce  w  tym * 
roku , uroczystość zw iastow an ia  
przenosi się na  p ierw szy  dzień 
po d ru g ie j n iedzieli w ie lkanocnej. 
J a k ą  ta jem n icę  w ia ry  czcim y 
przez Z w iastow an ie?  Św ięto  
Z w iasto w an ia  N ajśw iętsze j M aryi 
P an n y  p rzy p o m in a  w ie rn y m  ten

m aw ian y  codziennie trzy  razy : 
rano, w  p o łudn ie  i w ieczorem  
Do te j m od litw y  w zyw ają  nas 
kościelne dzw ony. Jeżeli nie zn a ­
cie jeszcze m odlitw y  zw ane; 
„A nioł P ańsk i ' m ożecie się b a r ­
dzo ła tw o  je j nauczyć: sk ład a  aię 
ona z trzech  zdań, a  po kazcym  
z nich  po w ta rza  się słow a: „Z d ro ­
w aś M ario”. P o w ta rza jm y  tę 
m od litw ę za w zorem  naszych p ra ­
ojców : rano, w  po łudn ie  i w ie­
czorem  :

Anioł P ańsk i  zwias tował f an.nk 
M ary i  i poczęła z Ducha Świętego.

Zdrow aś Mario...
Oto Ja, służebnica P ana  mojego, 

mech mi się s tan ie  w edług słowa 
twego.

Zdrowaś Mario...
A Słowo stało  się ciałem i m iesz­

kało m iędzy  nami.
Zdrow aś Mario...

Z achętę  do o d m aw ian ia  m o d ­
litw y  „A nioł P a ń sk i” znajdz iem y 
n aw e t w  poezji. P ochw ałę  te j 
m od litw y  głosił W iktor G om u- 
licki — au to r książk i pod ty tu ­
łem : „W spom nien ia  niebieskiego 
m u n d u rk a ”. Oto jego w iersz :

„Anioł P ańsk i  zw ias tow ał-’ — ta 
p ieśń  od stuleci

0  każdym  przedwieczerzu  z ziemi
w niebo leci.

Uciszają się przy  niej dusza  1 
p rzyroda .

Dzwon ją śpiewa, czy huczą 
gromy, czy pogoda, 

W pokoju  i czy w o jny  szaleje 
h u ragan ,

Przez  M atkę  sw o ją  Chrystus  Jest 
tą  p ieśn ią  b ła g a ł  

Gdy Ją w ieśn iak  usłyszy  w  poi '.,  
p rzy  za jęc ii’.. 

P ług w s trzym uje ,  p rzyk lęka  jak  
w e wniebowzięciu , 

Kosy, s ie rpa  pon iechał  1 z oczami 
w gó?ze

Wzdycha, podobny  św ię tym  w 
p rzydrożne j  f igu ze.

1 w mieście  czasem ona p :z e -
chodnia  dogoni,  

Zdziwiony staje , próżno w z r t s z e -  
szeniu się b  nni. 

Z rozbudzonym  sumieniem.
zm iętym  m yślą  cv. )Iem 

Poław iacz  zysków  sta l sl« na 
chwilę an io łem ".

ARCHANIOŁ BOŻY

P ięknym , a zarazem  pros tym  
język iem  opow iada o ta jem n icy  
zw iastow an ia  i w cie len ia  an o n i­
m ow y poeta  z siedem nastego  
w ieku. P rzy toczę tu  jedyn ie  
u ry w k i te j p ieśni. O dszukaj ją, 
drogi p rzy jac ie lu , w  książeczce 
do nabożeństw a  i p rzyczy ta j w  
całości. A  m oże w raz  z m am usią  
p o tra fisz  ją  zaśp iew ać?

Archan io ł  Boży G abry je l  posłań  
do P a n n y  Maryi  

Z m a jes ta tu  T ró jcy  św ię te j  tak  
sp raw ow ał  poselstwo k N ie J  

Zdrow aś P anno  łaskiś  pełna.  P an  
je s t  z tobą to  rzecz pew na .  

Znalazłaś łaskę u P an a .  oto 
poczniesz Jego  Syna  

Jezus  nazwiesz imię Jego, będzie  
synem  Najwyższego. 

T em u  P an n a  uwierzyła, p rzyzw ala jąc  
tak m ów iła :

Toć ja  służebnica Jego, s tań  się 
w edług słowa tw e g o ! 

Rychlej n iby ktoś m k n ą ł  okiem, sta l 
się Syn Boży Człowiekiem, 

W żywocie P a n n y  najczystszej  ze 
k rw i  czystego serca 

Jej.

KSIĄDZ ŁUKASZ

m om ent, w  k tó rym  Słow o od­
w ieczne czyli Syn Boży za sp ra ­
w ą D ucha Św iętego p rzy ją ł na 
siebie ciało  w łonie N ajśw iętsze j 
D ziew icy i sta ł się C złow iekiem . 
Teologow ie n azy w ają  tę  p raw d ę  
W cieleniem , czyli z jednoczeniem  
raz n a  zaw sze d ru g ie j Osoby Bos­
kiej z n a tu rą  ludzką  Bożej D zie­
ciny — Jezusa  C nrystusa.

A rchan io ł G abrie l w ysłany  
przez Boga z nieba, p rzyby ł do 
N aza re tu  by oznajm ić, czyli 
zw iastow ać m łodz iu tk ie j pan ience  
M ary i zaślub ionej Józefow i cieśli, 
że zo stan ie  M atką Syna Bożego. 
M aria  P a n n a  po n am yśle  w y ra ­
ziła zgodę słow am i: „N iech mi

w ionaś ty  m iędzy n iew iastam i. 
A le ona za trw oży ła  się ty m  sło­
w em  i rozw ażała , co by m ogło 
znaczyć to pozdrow ienie . I rzek ł 
je j an io ł: N ie bój się, M ario, zn a ­
laz łaś  bow iem  łaskę  u Boga. Oto 
poczniesz w łonie i u rodzisz  syna
i n adasz  m u im ię Jezus. T en b ę ­
dzie w ielk i i będzie n azw an y  Sy­
nem  N ajw yższego. I da m u  P an  
Bóg tro n  jego o jca D aw ida i b ę ­
dzie  k ró low ał n ad  dom em  J a ­
kuba na w iek i a jego k ró lestw u  
n ie  będzie  końca (...). D uch św ię ­
ty  zstąp i n a  cieb ie  i m oc N a j­
w yższego zaciem ni cię, d latego  
też, to, co się z cieb ie  narodzi, 
będzie  św ięte  i będzie  nazw ane

się s tan ie  w ed ług  słow a tw ego” . 
N a ty ch m iast pod je j sercem  za ­
częło b ić  serce B oga — C złow ie­
ka  W m iejscu , gdzie n astąp iło  
w cie len ie  Syna Bożego sto i dziś 
w sp an ia ła  bazy lika, w ew n ątrz  
k tó re j o lb rzym ie  lite ry  głoszą: 
„Tu Słow o sta ło  się c ia łem ”. 
P rzy p o m n ijm y  sob ie  opis zw ia ­
sto w an ia  zano tow any  przez św. 
Ł ukasza  na podstaw ie  opow ieści 
M atk i B o ż e j:

A w  szóstym  m iesiącu  Bóg 
posła ł an io ła  G ab rie la  do m iasta  
galilejsk iego, zw anego N azaret, 
do p a n n y  poślub ionej m ężow i, 
k tó rem u  by ło  n a  im ię Józef, z 
dom u D aw idow ego, a p an n ie  było 
n a  im ię M aria . I w szedłszy  do 
n ie j rzek ł: B ądź pozdrow iona,
łaski pe łna , P an  z tobą , b łogosła-

Synem  Bożym. I rzek ła  M aria : 
Oto ja  służebn ica  p ań sk a , niech 
m i się stan ie  w edług  słow a tw e ­
go. I anioł odszedł od n ie j”.

ANIOŁ PAŃSKI

Z ogrom nej w dzięczności do 
S tw órcy, za p rzy s łan ie  n a  św ia t 
S yna Bożego, ch rześc ijan ie  u ło ­
żyli p ięk n ą  m odlitw ę zw aną  „poz­
d row ien iem  an ie lsk im ”, gdyż 
p ie rw szą  je j część s tan o w ią  sło ­
w a  an io ła  G abrie la . Z aczyna się 
od słów : „Z drow aś M ario  łask iś 
pe łna .,,” M ów im y ją  w  każdym  
pacierzu . N a bazie  te j m od litw y
i w ydarzeń , k tó rych  zw iastunem  
był a rch an io ł G ab rie l, ułożono 
p iękny  m o d litew n ik  try p ty k  od­
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Rozmowy 
z Czytelnikami

P an  M irosław  P. z M azow sza 
n ap isa ł do nas c iekaw y  list, k tó ­
ry czyta łoby się z p raw d ziw ą 
p rzy jem nśc ią , gdyby n ie  pew ne 
nużące pow tórzen ia , zac iem n ia­
jące  nieco k larow ność  treści.

Po  pochw ale  naszego tygodni­
ka, że „poczytny jak  każde p is ­
mo n iosące Słow o Boże”, au to r 
lis tu  w  d e lik a tn e j fo rm ie  zdzi­
w ien ia  s taw ia  zarzu t, jakoby  a r ­
ty ku ły  przez n as zam ieszczane 
zaw ie ra ły  „pew ną  dozę n ie n a ­
w iści, a m oże 1 zaw iści w  sto ­
sun k u  do b rac i z K ościoła R zym ­
skokato lick iego”. D ow odem  tego 
m a ją  być w ypow iedzi d u szp aste ­
rza  zam ieszczone w  n um erze  30 
z ubiegłego roku , k iedy to  gło­
szone przez  rzym skokato lick iego  
księdza  Słow o Boże nazyw a się 
p lew am i. N ie pow inno  się zn ie ­
sław iać  sw oich b rac i, jeś li się ich 
dobrze n ie  poznało  — k o n k lu d u ­
je  w  p ie rw sze j części lis tu  nasz 
C zyteln ik  z M azow sza.

Z arzu t pow ażny , a le  bezpod­
staw ny . M am  praw o  obrazić  się 
na  P ana, P an ie  M irosław ie, gdyż 
pom ów ił m n ie  P an  o coś, czego 
n ie  nap isa łem . Ja k ż e  b y m  śm iał 
nazyw ać Słow o Boże głoszone 
przez duchow nego z k tó regoko l­
w iek bądź  K ościoła p lew am i! 
P rzypom nę a tak o w an ą  przez P a ­
na  w ypow iedź „Z darza  się, że 
(..) k ap łan  rzuca  z am bony p le ­
wy, zam iast ka rm ić  w iernych  
czystym  z ia rn em  S łow a B ożego”. 
Je ś li k ap łan , o k tó ry m  w ted y  p i­
sa ł p an  R om an K. z B ielaw y, 
w rzeszczy z am bony n a  ludzi, 
m ów i o w szystk im  ty lko  n ie  o 
Bogu, to tak ie  „kasow e” kazan ie  
żad n ą  m ia rą  n ie  w olno nazw ać 
Słow em  Bożym , k tó ry m  pow inno  
się k a rm ić  w iernych . M ów iąc o 
p lew ach , m ia łem  ty lko  na  m yśli 
m ow y in sp iro w an e  chęcią  zysku 
m ateria lnego , czy też  Innym i 
p rzyziem nym i in tenc jam i.

N asz C zyteln ik  n ie  uchw ycił 
sensu w ypow iedzi i zgorszył się 
sam ym  zestaw ien iem  słów. Ż aden 
z au to rów  piszących w  ..Rodzinie 
n ie  k ie ru je  się zaw iścią  czy n ie ­
naw iśc ią  do K ościoła R zym sko­
katolick iego , albo  jak iegoko lw iek  
innego K ościoła. W szystkie „dozy 
n ienaw iśc i” — rzekom o za w a r­
te  oraz o d n a jd y w an e  przez n ie ­
k tó rych  czy te ln ików  — za w ie ra ­
ją  a k u ra t ty le  p raw dy , co od­
p a rty  w yżej zarzut. P isząc o n iez ­
b y t p rzy jem n y ch  sp raw ach , w y­
ty k a jąc  b łędy  i w ady, p o w odu je­
m y się chęcią  usun ięc ia  zła. Z a­
m y k ając  oczy n a  błędy, d a w a li­

byśm y jedyn ie  dow ód, że nam  n ie  
zależy na zw ycięstw ie p raw d y  i 
spraw ied liw ości. K ry ty k u jąc  in ­
nych, sam i ch ę tn ie  czy tam y i p u ­
b liku jem y  k ry ty czn e  uw ag i pod 
ad resem  społeczności po lskokato - 
lick iej, gdyż po m ag ają  one 
kszta łc ić  um ysł o raz  se rce  i 
p rak ty k o w ać  ch rześc ijań ską  po ­
korę.

D ruga część lis tu  zaw iera  za­
chętę  ekum eniczną, z k tó rą  zg a ­
dzam y się w  każdym  calu i p u ­
b liku jem y  w całej rozciągłości: 
„Żyć n ad z ie ją  (zjednoczenia 
ch rześcijan) m ożna, a le sam a n a ­
dzie ja  niczego n ie  zm ieni. T rze­
ba działać! T rzeba  dążyć do te ­
go, byśm y się w za jem n ie  p o zn a­
w ali. D laczego m am y się n ien a - 
w idzieć, skoro  naszym  M istrzem  
je s t Jezus C hrystu s, k tó ry  c ie r­
piał, u m arł i zm artw y ch w sta ł za 
w szystk ich  ludzi i n akaza ł, byś­
my się w za jem n ie  m iłow ali. 
O czyśćm y z b ru d ó w  zaślep ien ia
i z ła  w ła sn e  serca, N ie p rz e jm u j­
m y się trudnośc iam i, k rocząc 
w spóln ie  d rogą  ekum enizm u, a le 
też m e rzu ca jm y  na  tą d rogę 
w iodącą do jedności now ych k a ­
m ieni. O czyszczajm y ją  razem  
ze s tarych , k tó re  tam  leżą i k a ­
leczą nogi w ędrow ców . Siłę 
czerpm y z m iłości Jezu sa  do nas. 
M ódlm y się za tych  k tó rzy  te ­
raz  ży ją  w  n ienaw iśc i i rozdzie­
len iu , k tó rzy  n ie  chcą jedności, 
a tak że  za nas sam ych, byśm y 
św iecili p rzy k ład em  w ierności 
nakazom  P a n a ” .

P u b lik u jem y  T w ój apel, drogi 
C zy te ln iku  z M azow sza. N ie po ­
dajem y, choć sob ie  tego życzy­
łeś, Tw ego nazw iska , zgodnie z 
zasad ą  p rz y ję tą  w  te j rub ryce , 
a le chyba n ie  będziesz m ia ł do 
nas z tego pow odu żalu. P rzecież 
chodzi o zw ycięstw o sp raw y , a 
n ie  o chw ałę  naszych im ion. W y­
stąp , p rzy jac ie lu , z ta k im  sam ym  
apelem  do sw oich, rzym skokato ­
lick ich  p ism  i przełożonych, już 
bez prośby  o p o d aw an ie  adresu . 
Później nap isz  do nas, czy Twój 
apel ekum en iczny  został p rz y ję ­
ty  i z jak im  spo tka ł się odze­
w em . O d w zajem n ia jąc  się za 
p rzes łane  nam  pozdrow ien ia , ży­
czym y P a n u  i w szystk im  m iłym  
C zyteln ikom  dużo zdrow ia oraz 
ekum enicznych  chęci.
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Obycie umila życie
W styczn iu  br. m ieliśm y  okazję  obe jrzeć  w  naszej te le ­

w izji p ro g ram  z  cyk lu  „R ozm ow y o ro d z in ie ’. W  p ro g ram ie  
tym  w ystępow ały  m ałe  dzieci, k tó re  odg ryw ały  ro le  ro d z i­
ców i m ałżonków . Były to  po p ro s tu  św ie tn ie  reżyserow ane 
rozm aite  scenki w zięte  z życia rodzinnego. T ak  ja k  g rą  
dzieci m ożna było się zachw ycać (g ra ły  po  m istrzow sku), 
tak  w  głębi duszy  sm u tno  się robiło , że ju ż  n a w e t m ałe  
dzieci doskonale  zn a ją  w szystk ie  n ega tyw ne  s tro n y  m a łżeń ­
sk iej idylli i zda ją  sobie sp raw ę z a tm o sfery  pan u jące j w 
dom u rodzinnym .

P oprzedni nasz  odcinek  „O bycie u m ila  życie '1 był jak b y  
odpow iedzią n a  te m a t: co rob ić , aby  ta k ic h  scenek  w życiu 
rodzinnym  było ja k  na jm n ie j. P o trzeb a  z naszej stro n y  dużo 
w yrzeczeń i w yrozum iałości, a p rzede  w szystk im  m usim y 
zachow ać dużo ta k tu  i dyscypliny  w ew n ętrzn e j, aby  jak  
n a jm n ie j daw ać dzieciom  okazji do og lądan ia  m ałżeńsk ich  
k łó tn i, s łu ch an ia  ostrych  sław  i uw ag pod ad resem  któregoś 
z m ałżonków . N a pew no n ie  jes t to  ła tw e. Je ś li jeszcze 
w eźm iem y pod  uw agę fa k t że dzisiaj p rzew ażn ie  oboje 
m ałżonow ie p ra c u ją  zaw odow o, do tego dodajm y k łopoty  
m ieszkaniow e i finansow e, to  o trzy m am y  w ize ru n ek  ro d z i­
ny  n iezby t rom antyczny . A le nad  ty m  należy  i trzeb a  po­
m yśleć jeszcze p rzed  ślubem . Po ślub ie  m usim y  w ykazać 
n iezłom ną w olę i pow inn iśm y  s ta rać  się  w za jem n ;e zrozu 
m ieć. a w ów czas w szystko będzie  się dobrze  uk ładać  w  na  
szym  m ałżeństw ie .

Pow iem y dzisiaj jeszcze k ilka słów  o m ałżeńsk ie j k u r ­
tuazji. B ardzo  fałszyw y je s t pogląd , że k u rtu a z ja  m ężczyzny 
w obec żony to  pan to fla rstw o . N ic podobnego! P raw dziw ego  
m ężczyznę o w ysokiej k u ltu rze  osobistej poznaje  się w łaśn ie  
po tym , że w obec w łasne j żony je s t zaw sze pełen  szacunku, 
uprzejm ości i okazuje  je j n a leżn e  w zględy. W postępow an iu  
wobec żony m ąż d a je  św iadectw o  sam  o sobie, bo żona jest 
p rzecież jego połow ą. D latego, m ili panow ie, bądźcie  su p er 
grzeczni n ie  ty lk o  w obec w szystk ich  znajom ych  kobiet, a le 
p rzed e  w szystk im  w obec w łasne j żony.

A o to  k ilk a  zaleceń, k tó re  — jeśli będziecie p rzestrzegać — 
spraw ią, że s tan iec ie  się u lub ieńcam i kob ie t:

— Nie sp raw i w am  to  na pew no zby t dużo k łopotu , jeśli 
podacie p łaszcz żonie nie tylko w pu b licznym  lokalu, ale
i w dom u.

— N ie ..zag łęb iajcie  n o sa” w prasę  p rzy  posiłkach, jeśli 
żona też  siedzi p rzy  stole.

— M im o w alk i z ca łow an iem  ko b ie t w  ręk ę  — w szystko 
zależy przecież u w as od n a s tro ju  — żonę m ożna, a n aw et 
czasem  trzeb a  pocałow ać.

— Jeś li jesteśm y  na  zabaw ie, p ierw szy  tan iec  należy się 
żonie.

— M ężow ie, m ów cie żonom  ja k  n a jw ięce j kom plem en tów  
(to przecież n ic  n ie  kosztu je), a  kob ie ty  bardzo  to  lubią.

— Z w róćcie uw agę n a  now ą suk ienkę , czy n a w e t f a r tu ­
szek kuchenny . Od czasu  do czasu  kupc ie  k w ia tu szek  — tak  
zw yczajnie, bez żadnej okazji.

— Nie og lądajc ie  się za innym i k o b ie tam i w  obecności 
żony, n a  pew no  n ie  byłoby  w am  przy jem nie , gdyby  żona 
og lądała  się za innym i m ężczyznam i.

— P ochw alc ie  u d an y  obiad, następny  będzie  jeszcze lepszy.
—  O każcie trosk liw ość  i spy tajcie , co ro b iła , k iedy  nie 

byliście razem .
Dosyć n au k i d la  panów , te ra z  coś d la  pań.
— D rogie pan ie , u b ie ra jc ie  się u w zg lędn ia jąc  gust m ęża, 

a nie p rzy jac ió łk i.
— G otu jc ie  po traw y , k tó re  m ąż lubi. S łuchajcie , bez 

m rugn ięcia  okiem , anegdotek , k tó re  znacie na pam ięć.
— W  to w arzy s tw ie  n ie  zw raca jc ie  się do m ężów  in ty m ­

nym i określen iam i, ja k  „k ic iu n iu ”, „koteczku". M ężow ie tego 
n ie  lubią.

— N igdy n ie  w olno nam  k ry ty k o w ać  panów  w ładców  — 
od nas m ogą żądać ty lko  aprobaty .

— N ie k o n tro lu jm y  m ężow skich  teczek  ani kieszeni. To 
jes t obraźliw e.

— R ew anżu jm y  się k o m plem en tam i na  kom plem enty .
— Podczas dyskusji n a jlep szym  arg u m en tem  ze s trony  

żony, a ta k ż  m ęża, je s t pow iedzen ie: .,Je s te ś  m oim  n a jd ro ż ­
szym  s k a rb e m ' — u żyw ajm y  tego pow iedzonka ja k  n a j­
częściej.

N iew iele  to  nas będzie kosztow ać, a zyskam y bardzo 
dużo — spróbujcie!

ZOFIA

HUMOR
Egzamin

Jan ukończył kurs na prawo jazdy. Po egzaminie pyta go 
przyjaciel:

— Zdałeś?
— Nie. Ale to niesprawiedliwość. Na dwa pytania odpo­

wiedziałem prawidłowo, tylko na trzecim się potknąłem.
— A jakie były pytanie?
— Pierwsze: imię i nazwisko. Drugie: data urodzenia. 

Trzecie: co to jest układ hamulcowy.

W gościnie

Piotruś odwiedził razem  z ojcem dawno nie widzianą 
ciocię. Na odchodnym mówi ciotka do chłopczyka:

-  Nadstaw rączki, wsypię ci w nie orzeszków.
— Niech ciocia nasypie ojcu!
— Co. nie lubisz orzechów?
— Lut^igl Tylko tata  ma większe ręcc.

KRZYŻÓWKA NR 14
PO ZIO M O : 1) a u to r  „O jca zadżum ionych”, 5) źródło  ośw ietlen ia , 10) 
u ła tw ia  o d ku rzan ie  dyw anów , 11) napaść w  skali p aństw ow ej, 12) f a ­
za K siężyca, 13) p ra c u je  w śród  drzew , 15) p ro rok , w różb ita , 16) kolor 
w  k a rta c h  do gry, 19) im ię  a u to ra ” Su. i te z ia n k r ,  21) członek zespołu 
redakcy jnego , 25) zm yślony pow ód, pozór, 26) w iększy w ypadek  d ro ­
gowy, 28) stary , sam otny  dzik, 29) ekspozycja, 30) w ierzchn ie  okrycie, 
31) ak tyw is ta .
PIO N O W O : 1) jednostka , egzem plarz, 2) n a  p ie rs iach  w yróżn ia jącego  
się. 3) ub iega jący  się, s ta ra ją c y  się o coś, 4) chybione u d erzen ie  w  
grze w piłkę, 6) zniew aga, ub liżen ie , 7) duży las dziew iczy, 8) zaw ie­
ra  w ykaz dni w roku , 9) głos m ęski, 14) cyka jący  ow ad, 17) kolo­
row a la ta rn ia  z p ap ie ru , 18) w ło d arz  daw nego  pow iatu , 20) o d k ry ta  
przez K olum ba. 22) nazyw ana  jes t dźw ignią  h and lu , 23) p ierw szy  
w ystęp  publiczny, 24) p ra c u je  w  ko tłow ni, 27) sp rzę t z pola, zw oże­
nie.

R ozw iązania  należy nadsy łać  w ciągu  7 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  redakc ji z dopisk iem  na  koperc ie  łu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r 14”. Do rozlosow ania.

nagrody książkowe
*

Rozwiązanie krzyżów ki nr 8

PO ZIO M O : etyka, narzeczona, brzeg, se k re ta rk a , znicz, ba rak , za ­
baw a, obycie, resor, p iękno, szynka. K u tno , ba let, p ro k u ra to r, szpik, 
studzienka, kasza. PIO N O W O : to ru n ian in , k ielczanka. za le ta , szarfa , 
uczta , K obra, b an an , barok , ru sz t, korso, w yżym aczka, M ickiew icz, 
upadek , nioska, opust, rozum , Burza.

Za nades łan ie  p raw id łow ych  rozw iązań nag ro d y  w ylosow ały :  T eresa  M oraw ­
ska z Radomia  i K ry s ty n a  Ciechanowska ze Strzegomi.  Nagrody prześlemy 
pocztą.


